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Przegląd polityczny.
i. Ju tro  przybędzie do Berlina rosyjski w. ks. 
^ •k iy ,  który będzie tu oczekiwał swego b ra ta  
/ A  Wszyitkie niemiecki# dzienniki podały już 
/* cj*łne zawiadomienie o mając«m za tydzień
?a8tąpić spotkaniu się monarchów. Do tej wia-» "ZyiK ipUlłkttUlU lUUUttILUOM. -vej -ran.
^°mości N ationa l Z tg . dodała ts słowa: „P. Giers 

Gch dniach wyjeżdża z Petersburga, przyłą- 
się, do orszaku carskiego jeszeze w eP red en s -  

^ r8 u ' i  razem z nim stanie  w naszej stolicy.
. *$e też ik s .  B ism ark będzie musiał przyjechać 
0 Berlina, ale obeeność tveh mężów nie zdoła 

°»d: ........................A a»ć politycznego znaczenia zjazdowi, który bę- 
z' e tylko etykietalną wizyty.“ Zaś Gax. R oi.do* oficjalnego komunikatu o przyjeździ# cara d®- 

j taki# wyrazy: .P rz e d  przyjazdem do Ber-i# wyrazy: 
ta r  niezawodnie- - -  car niezawodnie dobrz# wy*tudjuje mowę 

U 1 Kalnoky’ego. Niechże się z niej przekona, że
Niemcy tak samo jak  Rosji” nie stawiały prze-
*kód V  kwestji bułgarskiej, tak też nie prze 

J^odzą  w niczem Auatrji. Oar pozna w Berli- 
; A  te  związek auitro-niemiecki waży p r iy n a j-  
^ i e j  tyle, iż go nie zdoła zdmuchnąć z po- 
, ‘*rzchni aam# przybycie cara do B e r l in a /  Wre- 
„Zc'e jeszcze jeden głos półurzędowy: Pol. Corr. 
„[82V „Zjazd dwóch ceaarzy odbędzie się przy 
*°licznościach zaizte niezwykłych, bo z jednej 
r°ay Ni«mcy powiększają o jednę trzecią swą 

graniczną, a z drugiej — Resja, jak  nam 
l ‘&śni« donoszą z Królestwa Polskiego, powią- 

5*& fortyfikacyjny rejen Białego Stoku, budujez
Hie
tr

ogromnym pośpiechem nowe- forty w Dembli-
( Iw anogrodsie ) ,  zakłada nowe magazyny 

7 wj»lu miejscowościach i z głębi Rosji nowe 
J^izje ściąga do Królestwa Polskiego.

cie
Gdyby to wszystko była prawda, to w isto-

odbtł
2jazd dwóch cesarzy w Berlinie byłby się

przy akompaniamencie okoliczności nie-
to-*wyWjch, bo zazwyczaj zjazdom monarchów 

l' r z y » z ą  o b j a w y  pewnej kordjalności. A l e  nam 
*}? l fiaje, te  Pol. Corr . 'w idzi to, co koniecznie 
, 'dzisć potrzebuje ze względu na to, iż od De- 
‘*gacji m in is ter  wojny żąda kredytu na repetjer-
f\ No, u niemieckie dzienniki pomagają wiedeń 
*lej Pol. C o rr. w tym wypadku tak samo, jak 

pomagała im do robienia wojennych stra- 
*zydeł, gdy w Niemczech szło o uchwalenie 
‘‘Ptennatu. Notujemy tu, że inspirowany przez 
f°8yj*kie m inisterjum  spraw aagranicznych N o rd , 
j ^ b y  w odpowi#dź na podana wyżej głosy, rzekł, 

sParafrazuiac znany frazes ks. Bismarka, Ro-
*la,® o ie powiedzieć: cała B ułgarja  nie warta 

-j ani jednego żołnierza preobrateńskiego 
P.ńłku, gdyby

skrzydeł dostała. Minęło la t  kilkanaścia -  i 
oto upośledzane dotąd kasty popowska, kupiecka 
i mieszczańska zajęły przeważne stanowisko w ca­
łej adm inistracji cywilnej, w całym wojskowym 
zarządzie, — a żywioł szlachecki prawie zupeł­
nie wyparły z udziału w życiu państwowem. 
Stało się tedy z jednej strony, żo licznym po­
tomkom tych rodów, które tworzyły historją 
Rosji, nie zostało nic zgoła opróez wspomnień, 
a z drugiej s trony — że popowicze, objąwszy 
władzę, dali folgę rodowej swej nienawiści do 
szlachty i rozpoczęli gospodarkę szarych gęsi. 
Znane są wszystkim destrukcyjne roboty tej 
kliki, która ni# zna ni Boga, ni praw, ni spra­
wiedliwości. Zły, iście rewolucyjny przykład, da­
wany z góry, znalazł gorliwych naśladowców 
w dołach społecznych. Pow sta ł i wybujał n ih i­
lizm, będący wiernem  odbiciem etyki rządowej.

„Spostrzeżono się nareszcie w najwyższych 
sferach, że dalej tak być nie może. Niedawno u- 
kazern carskim postanowiono, że na przyszłość ofi­
cerami w artylerji i w wojskach inżynieryjnych mo­
gą być jeno szlachcice. J e s t  zamiar powoli rezcią- 
gnąć to postanowienie naca łąarm ję .  Je«zcze donio­
ślejsze znaczenie ma ukaz drugi, postanawiający, 
że wezyscy urzędnicy państwowi w zarządzie cy­
wilnym powinni odtąd rekrutować się z warstwy 
szlacheckiej.

„Rzecz jasna , że oba te ukazy wywołają 
gwałtowne wstrząśnienie. Łatwo było popowi- 
czów wyciągnąć za uszy na szczyty państwowego 
ż y c ia ; ściągnąć ich z tego stanowiska będzie o 
wiele trudniej. Nie obejdzie się bez głuchej wal­
ki na wszystkich polach —  na  polu cerkiewnem, 
szkolnem, publicystycznym, adrainistracyjnem i 
wojskowem. A nadto : kędy teraz się zwróci prąd 
wykształconych w uniwersytetach popowiezów, 
kupczyków, dzieci mieszczańskich ? W arstw y te 
ju t  i teraz okazywały szczególną skłonność do 
przejmowania się nihilizmem, więc czy nie ku 
t#mu nihilizmowi zwróci się teraz ów prąd, 
któremu zamknięto drogę do rządzenia p a ń ­
stwem ?...“

Tyle jes t  słów doniesienia otrzymanego 
z Petersburga . Trudno nie zgodzić się, że mając 
lak w ażną do przeprowadzenia reformę, p. Toł­
stoj chyba zdołał przekonać cara, iż na to mu 
potrzeba długiego pokoju i jako tako przyjaźnych 
z Europą stosunków.

Sprawiło to we W łoszech ogromne wrażenie i 
wywołało tysiące domysłów o osobistych an ty -  
patjach p. Crispiego.

M onitcur de Rom a  ogłasza program uro­
czystości jubileuszu Papieża. Rozpoczną się one 
na Nowy Rok, a właściwie w dzień św. Sylwe­
s tra  przyjęciem przez Papieża deputacji od m ię ­
dzynarodowego komitetu jubileuszowego. Na No­
wy Rok Papież będzie celebrował Mszę św. Dnia 
2 stycznia w kościele San-Lorenzo będą wygło- 
szoD8 na cześć Jub ila ta  mowy i poetyczne utwo­
ry najznakomitszych przedstawicieli l i te ra tur  ka­
tolickich narodów. Dnia 3, 4, i 5 stycznia — 
przyjęcia pielgrzymów. Dnia 6 st. o tvarc ie  przez 
Papieża wystawy watykańskiej. W oktawę Trzech 
Króli —  liczne kanonizacje, a w następną n ie ­
dzielę — zaliczę nie niektórych zmarłych do rzę­
du błogosławionych.

Korespondencje.

ne były dla nich pozorem tylko, sposobnością ; wicy i z rządem, 
uderzyli na ministra Gautscha, ale trafić i oba- j w interpelacji 
lić chcieli Riegera i klub czeski. Była to wojna 
domowa pod flagą sztuczną wojny przeciw rzą­
dowi. Szowinistom udało się —  zdarza się to i 
gdzieindziej — zbałamucić tłumy na taborach i 
zebraniach wyborczych. — Zachodziła obawa, że 
kierunek zdrowy, narodowo - konserwatywny, r e ­
prezentowany przez klub czeski poniesie klęskę 
w Czechach. Żeby więe przeciw zgubnej propa­
gandzie i agitacji tej reagować, organa staro-

okazało się: że poi
sprawy uważają sami Cze 

msłoznaczne, że ta lub owa korektura, nieY^stoi7 
w żadnym stosunku do całego rozwiniętego Apa­
ratu  ; że motywa prawne, przytoczone w i n t e > ^ j J  
pelacji, utrzymać się nie mogą. że rząd rozpo­
rządzeń cofnąć nie ma powodu, ani nie może, 
że szczegóły te, lub owe mogą być tylko w dro­
dze badań i porozumień po za parlam entem  
sprawdzone i ewentualnie  zmienione. Rozumieli 
to sami Czesi, że odpowiedź rządu może i musi

czeskie, o rgana-k lubu  czeskiego p o p e ł n i ł y  w t e d y  j z b ić  w s z y s t k i e  z a r z u t y  i n t e r p e l a c j i ,  że wykaże 
ten wislki b łądv  że użyły do tego celu ś r o d k a  j l e g a l n o ś ć  a k c j i  r z ą d o w e j ,  a z a r a z e m  korzyści dla

b* b , S
« - j ~ j  tu nie szło o utrzymanie trakta- 

tótr*. Ale cóż Rosji tak bardzo na traktacie ber­
lińskim zależy? Wszakże ona go sama pierwsza 
tłam ała  znissienism wolnego portu  w B atum ie ;  
* potem w znanym komunikacie p. Gier* powie- 
fi*iał, iż Rosja wcale nie myśli sama jedna stać 
ha straży traktatów. Więc też powyższe wyrazy 
R orda  należy jeno tak rozumieć, że jeśli sojii- 
**nicy środkowo-europejscy boją się Rosji tylko 
2 pewodu Bułgarji , to napróżno aię boją.

że bać się Ro-Puwiedzmy bezwarunkowo, 
nie ma powodu już dla tego, że ona grozić 

ń'koniu nie myśli. Potrzebuje ona spokoju dla 
^ćwnętrznej reorganizacji całej swej adm inis tra­
cyjnej i wojskowej machiny. O tej nader ważnej 

"  jak  się zdaje —  niebezpiecznej operacji, 
któfej dokonać zamierzył rząd petersburski, otrzy- 
hiujemy następujące doniesienie, na które zwra- 
catny baczną czytelników u w a g ę :

„(Q) Epoka liberalnych reform w Rosji za- 
Częła się była z dolnego końca i stąd poszły 
^ z y s tk i e  ujemne jej rezultata. Z pod ucisku 
8ótninistracyjnej machiny nagle uwolniono ogro­
mne masy ludu — ciemnego, nawykłego don ie-  
^ / ln iczego  posłuchu i wcale nieobytego z ży- 
Cl*m państwowym. Ani tradycji żadnej, ani 
®jye*nyeh pojęć tłumy te nie m ia ły ; myśl ich 

sięgała na wyżyny ogólno-państwowych a 
^ zytem szlachetnych pojęć — tylko tłumiona 
2‘ugo i gdzieś w dołach krzewiąca się niechęć 
G° uprzywilejowanej warstwy szlacheckiej nagle

Anki#ta parlamentarna francurka dla nad­
użyć adm inistracyjnych składa się z dziesięciu 
skrajnych radykalistów, sześciu umiarkowanych, 
trzech oportunistów i t r z tc h  z prawicy. Zatem 
radykaliści mają przewagę w ankieci# i pokieru­
ją jej pracami jak  zechcą. To też wszystkie pa- 
ryzkis dzienniki, oprócz na tu ra ln ie  radykalnych, 
dowodzą, iż członkowie ankie ty  wyzyskiwać będą 
swe stanowisko tylko dla forytowania swych k re ­
wnych i przyjaciół na dobre posady, a znów od 
ministrów trudno żądać, by odmawiali tym żą­
daniom członków ankiety, bo któryż z nich ze­
chce się przyczynić do odsłonięcia brzydkich rze­
czy, czego —  rozdrażniony odmową —  będzie 
mógł dokonać każdy z 22 członków ankiety. —  
Siecle, Journa l des Debats, R ep. F r . i L a  P a ix  
wręcz oświadczają, że ankis ta  nic nie zrobi, 
a tylko system protekcyjny potężnie się roz- 
wielumini i do szczytu doprowadzi korrupcją.

Zwrócić tu trzeba uwagę na to, że monar- 
ckiczna prawica swoimi głosami przeważyła sza­
lę na stronę radykalistów. Ona była inicjatorką 
akcji, z której wypłynęła ankieta, a j fldnak od 
udziału w tej ankiecie prawica niemal całkiem 
się usunęła. Coż to znaczy? Oto to, że sama 
wywlekać brudów i przez to kompromitować 

‘ F rancji  prawica nie chce, ale pozwala robić to 
I radykalistom, bo wie, że oni rozpanoszą się nie- 
| zmternie, s taną  sie tajnymi dyktatorami, obalą 
i cały porządek i pod jego gruzam i pogrzebią re- 
j  publikę.

Włoski ambasador w Londynie, hr. Corti, 
jeden  z najzdolniejszych dyplomatów appenińśkie- 
go królestwa, niespodziwanie otrzymał dymisję.

W ie d e ń  6. listopada.
(?) Chociaż na  porządku dziennym je s t  w 

tej chwili polityka zagraniczna, pozwólcie jednak, 
że zajmę jeszcze uwagę waszych czytelników 
sprawami wewnętrznem i, odnoszącemi się do 
krótkiej, ubiegłej sesji Rady państwa. Skłania 
m nie do tego ta okoliczność, że w pismach licz­
nych, wydawanych w różnych językach, ilekroć 
jes t  mowa o za targu  czeskim powtarza się cią­
gle z w ro tk a : „ciąg dalszy n a s t ą p i /  to znaczy, 
że starcia par lam en ta rne  prawicy z rządem po­
wtórzą się jeszcze— a zarazem w tychże pismach, 
w brew komunikatom wiarogodnym Koła polskie­
go i czeskiego klubu, przebieg minionych niepo­
rozumień, ich znaczenie i sposób zażegnania roz­
stroju zupełnie mylnie bywają przedstawiane. 
Jakkolwiek relacje Prgeglądu o tych sprawach 
były wyczerpujące, jednakż# towarzyszyły one 
wypadkom, objaśniając po kolei to co zaszło, 
więc czytelnicy nie zawsze może cały wąteK 
sprawy zachowali w pamięci, a nadto może n ie ­
jeden z nich spotyka się z mylnemi sprawozda­
niami w innych pismach, których celem je s t  jak 
zwykle judzić, mącić wodę —  z zasady. Cały 
przeto obraz tych przejść je szcze  raz narysow a­
ny w swoich głównych konturach będzie zapewne 
pożądanym.

W mowie tronowej przy otwarciu te raź ­
niejszej, nowowybranej Rady Państw a  zapowie­
dziano, ż# staraniem  rządu będzie : skierować mło­
dzież od szkół g im nazjalnych do zaniedbanych 
kierunków praktycznych,-*,^ w tyra ;eelu potrze­
ba będzie, zamiast mnożyć gimnazja, właśnie 
otwi#rać odpowiedni# szkoły zawodowe. N astę­
pnie w Radzie Państw a  m inister Gautech, szkicu­
jąc zarysy zamierzonych przez siebie refom na 
polu szkolnictwa, omówił ten szczegół obszerniej, 
a oznajmienia jego nietylko nie znalazły w Iz ­
bie żadnej opozycji, lecz właśni® prawica, a więc 
i Czesi, otwarcie mu przyklasnęli.

M inister rozpoczął zapowiedzianą akcję, a 
chcąc zyskać fundusze na nowe szkoły zawodo­
we, postanowił między innemi znieść kilka g im ­
nazjów w miejscowościach, gdzie one, według 
da t  urzędowych o frekwencji i o stosunkach 
okręgu, nie miały racji bytu. Okręgi te wiedzia­
ły, że akcja taka aię przygotowuje, udawały się 
z rem onstrac ją  do klubu czeskiego, klub zaś od­
powiedział im, że należy na zwykłej drodze, 
przez stopniowe instancje s tarać  się o to, czego 
sobie okręgi owe życzą. Sprawa ta zatem ani 
klubu czeskiego nie roznamiętniała, ani nie n a ­
dawał on jej charakteru innego, niż ten, który 
ona miała i ma t. j., że je s t  sprawą lokalną, na­
leżącą do specjalnego zakazu m inis ters tw a oświa­
ty, nie mająca zaś zgoła żadnego politycznego 
znaczenia. Tymczasem m inister Gautsch wygo­
tował rozporządzenia odnośne, przedłożył radzie 
ministrów i uzyskał aprobatę cesarza. Poczem zo­
stały one ogłoszone.

N araz powstała wrzawa, uderzono w dzwo­
ny na alarm, jak gdyby zagłada ostateczna  za­
grażała  narodowi czeskiemi. Kto podniósł w rza­
wę ? Radykaliści, szowiniści, p a n s l a w i s t y -  
c z n i u ltrasi w Czechach. Rozporządzenia szkol-

ob#siecm#go. Żeby szowinistom broń z ręki 
wyrwać, poczęły same tą  samą bronią machać. 
I  s ta ła  się w Czechach wrzawa i zamieszania o- 
góln«. Przeniesiono walkę przeciw rozporządze­
niom szkolnym na dwa zupełnie fałszywie obra­
ne tereny ; na  teren polityczny, jakoby rz d za­
mierzył był dotknąć Czechów w ich narodowych 
aspiracjach, oraz n a  te ren  osobisty, przeciw oso­
bie m in is tra  Gautscha, którego chciano odrębnie 
ukamienować, jako tego. który cały rząd na n ie ­
nawistne drogi sprowadza i kompromituje.

Walka taka mylna, bezpodstawna, była z góry 
beznadziejną. Sprawy specjalnej, szkolnej, adm i­
nistracyjnej nie dało się przemienić w polityczną; 
rozporządzeń wydanych pod powagą rządu i ce­
sarza, a opartych na mowie tronowej i aproba­
cie Izby, nie dało się przemienić na sprawę oso­
bistą

Czechów z tej akcji, k tóra w dalszym ciągu da 
im nowe szkoły zawodowe tam gdzie one są 
potrzebne. Klub czeski znalazł się jakby w pu­
łapce, którą sobie sam zastawił. Zapowiedziana 
wielka akcja okazałaby się farsą, gdyby całym 
jej rezultatem była t a k a  (a inna  być nie mo­
gła) odpowiedź rządu. Więc dla ocalenia siebie 
i dla wyciągnięcia przecież jakichś korzyści 
z walki, do której został popchnięty, klub czeski 
obmyślił dwie rzeczy. Najpierw żądał, ażeby nad 
odpowiedzią rządu otwartą została w Izbie dy­
skusja, powfcóre oznajmił rządowi, że żale i żą­
dania Rzęchów nie ograniczają się na to, co się 
mieści w interpelacji, że ona naw et wcale is to­
tnych, najważniejszych żądań nie zawiera. Ż ą ­
dania te przedstawili oni w osobnym memorjale, a 
dotyczyły one czeskiego fakultetu teologicznego, 
rozporządzenia co do znajomości języka nie-

Pod takiemi hasłami prowadzono walkę aż i mieckiego przy egzaminach prawniczych itp
do zwołania Izb i zapowiadano wielką akcję. — 
J a k a -' akcja była właściwą? Jeżeli co do jak ie ­
goś szczegółu s ta ła  się krzywda, należało od rzą­
du mylnie poinformowanego, apelować spokojnie, 
przedmiotowo do rządu lepiej poinformowanego. 
Jeż#li Czesi sądzili, ż* niektóre ze szkół prze­
znaczonych do zwinięcia mają rację bytu, a n a ­
tomiast Dis mają jej inne n i e m i e c k i e ,  i te 
powinny być zniesione — należało rzeczowemi 
dowodami rząd o tem przekonać. Wreszcie po­
zostawała droga prośby, przedstawienia do tronu. 
Tej ostatniej drogi użyli posłowie słoweńscy wzglę­
dem gimnazjum w K rainburgu i mają wszelkie 
widoki, że skutek odniosą. — Tą drogą byliby 
Czesi i wskórali to. co im się należy i nie wy­
wołaliby oprócz zamieszania w kraju, jeszcze i za­
mieszania w parlamencie.

Klub czeski był uprawniony do działania, 
była to działanie było dojrzałem. Lecz fale 
w Czechach były zanadto wzburzone, akcja wiel­
ka była zapowiedzianą, wielu członków klubu 
porwanych było wirem, nie zdawało sobie spra­
wy ani z położenia, ani z rzeezy samej, a nadto 
garstka ruchawki trzymającej się Gregra posta­
nowiła wystąpić z jakimś zamachem od siekie­
ry. Klub czeski był istotnie w położeniu przy- 
m u so w em : po za nim był błąd popełniony przez 
jego organa, że się przyłączyły do wrzawy i 
umysły zba łam uciły ; przed nim rysowała się 
aw an tura  zamierzona przez ultrasów, którą n a ­
leżało uprzedzić, lub sparaliżować. Klub czeski 
musiał zatem, lubo kierownicy jego czuli fał- 
szywość położenia, podjąć jakąś akcję w p a r la ­
mencie. Gdy przyszło do obmyślenia jej, okazało 
Się, że najpierw nie ma powodu do stawiania 
rzeczy na ostrzu noża, powtóre, że nic innego 
nie można uczynić, tylko wystosować in te rp e la ­
cję, w niej wymienić rzekome krzywdy — i żą­
dać naprawienia  ich ; wreszcie, że ani poli­
tycznego znaczenia sprawie nadawać nie można, 
ani też przerzucić jej na pole osobiste. Więc 
wysto*ował klub taką interpelację n. b. czyniąc 
to na w łasną rękę, zmuszony przez wymienione 
powyżej okoliczności, a bez porozumienia ze 
sprzymierzonemi klubami prawicy.

In terpelacja  ta  miała tę dobrą stronę, że 
siekierowy zamach G regra z pomocą artysty  
dramatycznego hr. Lazanskmgo, ów młodoczeski 
wniosek żądający cofnięcia rozporządzeń szkol­
nych, zyskał w Ł b ie  i w opinii publicznej tylko 
sukces śmieszności. Z drugiej s trony jednakże  
interpelacja u trudniła  jeszcze bardziej pozycję 
klubu czeskiego. Gdy się bowiem rozpoczęB ro_ 
kowania przez nią spowodowane z klubami pra-

W tedy to co do tych żądań oświadczył 
rząd, ż e  nie mają one z przedmiotem będącym 
na porządku dziennym t. j. z interpelacją ża­
dnego związku ; że  rokowania w tej mierze mo­
gą się odbywać, lecz łączyć tych rzeczy nie mo­
żna. Co do interpelacji zaś, to rząd dyskusji nad 
odpowiedzią sobie nie życzy, gdyż nie miałaby 
ona żadnego celu, prócz chyba, żeby dać opo­
zycji sposobność do hałasowania na spółkę z gre- 
grystaini. Mogłyby ztąd wyniknąć kolizje, zamie­
szania w parlamencie, których skutki przewi­
dzieć się nie dadzą. Rząd ze swojego stanowi­
ska — powyżej wyłuszczonego, nie ustąpi —
więc ostatecznie niechaj Czesi postąpią jak u w a ­
żają za najlepsze.

Zeszła tym sposobem cała rzecz na te, czy 
ma być w Izbie dyskusja nad odpowiedzią rzą ­
du, której się Czesi domagali, żeby niejako nie 
wracać do domu jakoby z niczem. A zatem oparła 
się rzecz o całą p raw icę : czy ma być dyskusja, 
czy nie? Pomijam zachowanie się i n n y c h  k lu ­
bów, g d y ż  n i e  w y w a r ł o  o n o  w c a l e  ż a ­
d n e g o  w p ł y w u  na ostateczny przebieg sp ra ­
w y ; natom iast  zachowanie się K o ł a  p o l s k i e ­
g o ,  w imieniu którego działał p. Grocholski, 
przechyliło szalę, rozstrzygnęło o całem położe­
niu. P. Grocholski przedstawił, że Polacy są
przeciw dyskusji jako bezcelowej, owszem zgu­
bnej, z którejby tylko opozycja skorzystała Gdy­
by zatem Czesi upierali się przy dyskusji, to 
spowodowaliby rozbicie p ra w ic y ; gdyż dyskusją 
uzyskaliby tylko w takim razie gdyby głosowali 
razem z opozycją. Coby z tego później wyniirło,
to rzecz godna ro z w a g i ; na  razie zaś żadnej nie
odnieśliby korzyści, przeciwnie ściągnęliby tylko 
na siebie odium, że prawicę rozbili, że otwarli 
śluzy całej opozycji, że izolowali się — a prze­
cież bez żadnego celu. Przeciwnie, jeżeli sprawy 
zostaną odroczone, a solidarność prawicy utrzy­
mana, nic przez to nie zostaje przesądzonem, 
nic Czesi nie tracą, żadnej porażk. nie odnoszą, 
żadnego odium na siebie nie ściągają. Rząd go­
tów je s t  do dalszych rokowań, należy je prowa­
dzić, należy dojść do porozumienia, należy dać 
rządowi czas, ażeby przez zarządzenia adm ini­
stracyjne w sprawie szkolnictwa zawodowego, 
umysły w Czechach uspokoił i zadowolnił, a do­
piero wtedy, po trzech, lub czterech miesiącach 
będzie pora ażeby rz ą d '  na interpelację odpo­
wiedział.

Wtedy też odpowiedź, ta będzie mogła być 
inną, gdy co do wielu szczegółów nastąpi poro­
zumienie, inne też zrobi wrażenie, zwłaszcza je ­
żeli rzęd będzie w możności wykazać równocze-

b r a t o w a .
P O W I E Ś Ć

przez

W. CHERBULIEZ.
fUiąg dalszy)

Odpowiedziała najnaturaln iejszym  tonem :
• Czy płynnie  czytasz ? zdawało mi się, żeś 
J,Uz zapomniał... Ale wracając do naszej wojny 

wócfi róż. zanim stanowczy wydasz wyrok, czy 
£rzy.jrżałeś się róży księżnej de Lestr igny ? J a  

Qajduję( te  je s t  zachwycającą.
~~~ Róża czy księżna ? 

j ~~ Księżna je s t  także piękna i zdaje mi się, 
przed chwilą spoglądała na ciebie z wyrzu- 

<s'a ) ma żal zapewne, żeś jej nie odwiedził. 
a, T  .Zostaw że go w spokoju. —  zawołała pani 

Niollis, — po co ma chodzić do loży tej 
arjatki ? Powiani byli okratować ją  na dzisiej- 

wieczór.
"T Dla czego nazywasz ją  warjatką. Dzisiaj 
c‘a’e ładnie  wygląda.

Księżna je s t  gąską, moja droga, — odpo- 
^ edziała pani de Niollis sarkastycznym tonem,
U .a .kobiety potrzebują w iele rozumu, by się
ta . oprzeć własnej wyobraźni. Cóż chcesz by 
roznieszczę.sna poczęła? Dowcip niepokoi ją, a 
^  mowa nudzi. Musi wyłącznie zajmować się 
to; jako mężczyzną i trwać będzie na
6J brodze aż do końca.

N a r ,r„ B r " ń  Ż,e i eb  r z e k ł a  p a n i  d ’A r o l l e s  do  
^ r J c e g o ,  k t ó r y  m i l c z a ł  u p a r c i e .  Al • --------J m a i  u jjuii k

Panj d vr--’a na uie napadam, — zawołała
de t ! / i o l h s ,  _ zwracając lornetkę na księcia 

ostrigny, siedzącego nieruchoinie obok bar­

dzo ruchliwej żonki. Był to mały człowieczek 
chudy i suchy jak  zapałka.

— Litujmy się raczej nad nią, — dodała m ar­
grabina, — ma ona tak wielką wyobraźnię, a tak 
małego męża !

Pani d 'Arolles podniosła wachlarz aż do 
twarzy i Maurycy w najwyższym stopniu w zru­
szony, sądził, że go otworzy. Ale tylko dotknęła 

I nim ramienia margrabiny.
| —  Przyznaj się. Hortensjo, — rzekła — że
j lubisz s>ę litować nad ludźmi i że byłabyś uszczę- 
! śliwioDą, gdyby i mnie się noga pośliznęła, 
j —  O ! ty moja droga, ty tylko raz jeden po- 
i pełnisz głupstwo, ale kapitalne, które ci starczy 
i na całe życie, — rzekła półgłosem m argrabina, 
! spoglądając z ukosa na Gabrjelę. — Ale ś ‘viat 

będzie dla ciebie pobłażliwym i powie : Posia
dała tyle zalet, że trzeba jej wybaczyć.

— Ozy twój wyrok jes t  bez apelacji ? — za­
pytała hrabina.

—  I  owszem, pisuj romanse, to działa odcią- 
gająeo. Znam pewnę kobietę, która przez ostro­
żność wydaje ich aż dwa każdego roku. L i te ra ­
turą mści się za zbytek moralności.

— Niestety, to lekarstwo nie dla mnie, — 
rzekła hrabina, śmiejąc się, — Mam taki wstręt 
do kałamarza, że nawet, jak już czasem muszę 
sama napisać list, to każę go adresowrać mojej 
pannie służącej.

Był to nowy znak dla Maurycego. „To n ie ­
zawodnie o n a“, pomyślał ze drżeniem.

M argrab ina  wciąż lornetowała po lożach.
—  Prawda, — rzekła, — że róża księżnej de 

Les tr igny  bardzo podobna do twojej, je s t  prawie 
czarną.

— Nic w tem dziwnego, —  odpowiedziała 
Gabrjela. —  te dwie siostry wyrosły na jednej 
gałęzi. Przed trzem a dniami księżna kazała przy­
słać sobie najpiękniejszą różę ze swej o ranżerji ;  
przysłano jej dwie, zatrzymała dla siebie jednę,

a drugą ofiarowała mnie i j a  ozdobiłam nią  stu- 
dencika z dzielnicy łacińskiej.

— Nie, to nie ona, one się zmówiły we dwie,
! by mnie zmistyfikować, —  rzek ł  do siebie Mau- 
j rycy z przygnębieniem. Radby był módz zmiaż- 
! dżyć coś lub kogoś, w ponurym gniewie nie 
j wiedział sam co począć. Zamyślił się głęboko.

—  Wice hrabio, jesteś milczący jak  ryba, — 
rzekła pani de Niollis.

— W mojej dzielnicy, — odpowiedział nadą- 
sany, — tylko wtedy ludzie mówią, gdy m ają 
coś do powiedzenia.

— A to się zdarza jedynie w wielkie uroczy­
stości, —  rzekła. — Porzuć swą dzielnicę, ko­
chany panie, milczenie jest zaraźliwe... ale może 
jesteś naprawdę zakochany w tej baronowej 
austriackiej. Jeżeli choroba je s t  śm ierte lną ,  usza­
nujemy twe ostatnie chwile.

— Czyżbym sobie pozwolił zakochać się bez 
upoważnienia mego gu w ern era? . , . .  Ale to mi 
przypomina, że już jes t  późno, gdy wrócę po 
północy, będę połajany...

To powiedziawszy, zab ie ra ł się wstać. B ra ­
towa zatrzym ała  go.

—  Obiecałam panu de N iollis  —  rzekła 
najuprzejmiejszym tonem —  że nas odprowa­
dzisz do powozu, pogódź się ze swym sm utnym  
losem.

Szczęściem dla niego, rozpoczęto akt trzeci 
i ostatni nowej opery. W brew  jego twierdzeniu, 
muzyka była nowa. śliczna i m ia ła  wielkie po­
wodzenie. Kilkakrotnie sala zabrzm ia ła  oklaska­
mi. W ice-hrabiem u zaś się zdawało, że on grał 
sztukę, którą oklaskiwano, że  by ł wybornym, bez 
zarzutu, prawdziwie na tchniony , w roli równie 
śmiesznej jak  nikczemnej.

Męka jego wreszcie skończyła  się. Obie 
panie nie czekały z wyjściem aż nazwiska au ­
torów wymienione zostaną. P a n i  de Niollis wy­
szła z loży do saloniku i długo się odziewała, 
była bowiem bardzo wrażliwa na  zimno. H r a ­

bina d ’Arolles wzięła z rąk jej swój burnus 
i wróciła do loży, by go włożyć. Była odwróco­
ną  tyłem do margrabiny, a twarzą do M aury­
cego. Spojrzała na niego, a spojrzenie jej roz­
kazujące i ponure, złagodniało zwolna. Widział, 
ż* zbladła.

Gwałtowną walkę staczała w duszy. N ie ­
baczna za wiele sobie pozwoliła i pokutowała za 
ten błąd. Jej ciekawość rozbudzona a uie zaspo­
kojona przaz trzy miesiące, odważyła się na 
próbę, a gra  te niebezpieczna, nigdy w porę 
zatrzymać jej nie można. Doświadczenia zawsze 
pociągają nas za daleko, czyż wszystkiego, cośmy 
wiedzieć chcieli, dowiedzieć się m ożem y? Chcia­
no napisać tylko jeden  list, napisano ich trzy. 
Gabrjela igrała z ogniem i powoli wyobraźnia jej 
zapłonęła.

J a k ie  dobrze znał ludzi, a zwłaszcza ko­
biety, ów święty, który powiedział: „Nie
kuście innych, jeżeli nie chcecie, by i was k u ­
szono**.

Od dwóch godzin mówiła sobie: To tylko 
komedja, która mnie bawi i pozostanie bez na­
stępstw. Ale dodawała z cicha : Ozy to tylko na­
prawdę komedja ? czyż nic niezwykłego nie czu­
j ę ?  czyżby napraw dę godzina moja n ad esz ła?  
N igdy  nie kochałam, ale jeżeli kiedy pokocham, 
to chyba jego, Z każdą chwilą czuła bardziej, 
Ze ją  ogarnia  zupełnie nowe uczucie, jakieś n ie­
znane, ale rozkoszne wzruszenie. Nowe się dla 
niej rozpoczynało życie, jak  w teatrze, kortyna 
m iała  się podn ieść ;  cóż za nią zobaczy? W g ł ę ­
bi jednak  swych m arzeń odkrywała ezarne pun- 
kta, które ją przerażały.

Opierała się własnemu, zdziwionemu sercu, 
które ją  błagało. Odpowiadała m u :  „Nic nie 
c h c ę 1/  Ale ta wola, tak pewna siebie, naraz o- 
s łabła  i zdała się na łaskę nieprzyjaciela.

Szybkim, gwałtownym niemal ruchem, po­
dała swój wachlarz Maurycemu, który otworzył 
go. W śród pasterskiej sceny, odmalowanej przez

WTattau, u jrzał amorka grającego na gitarze 
pastuszków przystrojonych wstążkami, tań czą ­
cych na około niego, potem nie widział już nic, 
tylko chmurę, a za tą chm urą salę tea tra lną  
wirującą na około niego z szaloną prędkością. 
Gdy podniósł głowę, Gabrjela jeszeze patrzyła  
na niego, a w czarnych jej oczach mignęła b ły ­
skawica. Uczuł, że kolana mu się chwieją, le­
dwie zdołał utrzymać się na nogach.

— I cóż moja droga, czy idz iesz?  — zawo­
łała pani de Niollis, k tóra wreszcie skończyła się 
ubierać.

H rab ina  szybko odebrała Maurycemu wa­
chlarz i zeszli po schodach, nie przemówiwszy 
do siebie ani słowa. W przedsionku przywdziała 
futro, które jej podał lokaj i poszła do powozu. 
Wpuściła najprzód m argrab inę  i odwróciwszy się 
do szwagra, rzekła g łuchym  i zmienionym gło­
sem : „Pojutrze o trzeciej będę sam a“. W kilka 
sekund później powTóz znikł mu z oczu.

Noc była ja sn a  i zimna. W ice-hrabia wró­
cił do domu piechotą. Taki był zmięszany, że 
skierował kroki ku przedmieściu św. Honorjusza 
i m ia ł już dzwonić do bramy domu, w którym 
dłuei czas mieszkał, gdy w porę przypomniał 
snbśe, że się z niego wyprowadził przed czterma 
miesiącami. Wrócił na ulicę Medyceuszów mię­
dzy drugą i trzecią. Resztę nocy spędził wy­
ciągnięty w fotelu, przy oknie, trzymając różę 
w ręku.

W idział jak  gwiazdy na niebie bladły j e ­
dna za drugiemi i gasły jak spalone świece po 
balu, Już ra n n a  zorza okazywała z po za pagór­
ków dolinom swe jasne oczy i swój wiecznie 
młody uśmiech, gdy sen go zmorzył.

Śniło mu się, że rwał czerwone róże nad 
przepaścią. Gdy się przebudził, róż nie ujrzał, 
ale przepaść widział dobrze i mierzył okiem jej 
głębie

(0 .  d. n.)

(
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in ie ,  że Czechom, ani nikomu nietylko krzywdy 
aie robi, ale przeciwnie przedsięwziął wszystko, 
co je s t  w jego mocy, a czege dobro krajów i m- 
teresa  państw a wymagają i co jest  w szczegól­
ności zgodnem ze zamierzonemi reformami szkol­
nictwa. Polacy i inne kluby prawicy będą też 
Czechów wtedy z pewnośeią popierać, jeżeli żą­
dania  ich będą słuszne a zresztą nie można 
wcale wątpić, że sam rząd najlepszą okaże wolę. 
W ynika  więc ztąd ostatecznie, że potrzeba aże­
by rząd na teraz na interpelację nie odpowia­
dał, żeby sprawy poruszone przez interpelację i 
przez memorjał czeski pozostały zawieszone, aż 
do da lszyehT okow ań .

To godne, rozumne, dojrzałe stanowisko 
zajęte przez p. Grocholskiego zwyciężyło. Czesi 
uznali, że ma zupełną rację, że dla nich je s t  
to najlepsze wyjście, a zarazem najlepsze dla

S
" ich położenie; dla prawicy, dla autonomi- 

la systemu. Klub czeski, lubo przez wy- 
e okoliczności party  i kłuty, da ł dowód 
;o taktu, zapanował sam nad sobą i nad 
>nemi w Czechach falami, przyjął hasło 

wytrwałości i cierpliwości, nie ściągnął na siebie 
żadnego zarzutu, a nic a nic nie stracił. Spra  
wy poruszone będą się dalej toczyły, ale rezul­
tat procesu nie wzbudza obaw, gdyż taki p rece­
dens, jaki teraz się objawił, takie dojrzałe, mą­
dre zachowanie się prawicy, daje gw arancję , że 
jeżeliby znowu powstały trudności, to mądrość 
prawicy i rządu i w z a j e m n a  dobra wola nie 
dadzą im wybujać i scać się groźnemi.

Porażkę ponieśli jedynie  i wyłącznie ci, 
którzy są jedynymi winowajcami, to je s t  szowiniści 
gregrowscy, którzy się okryli śmiesznością jako 
bezsilni awanturnicy.

Oto je s t  ściśle prawdziwy przebieg sprawy. 
Nie pisałem tu kroniki, lecz treściwa p rzedsta ­
wienie istoty rzeczy. Nie mogłem przeto notować 
od godziny do godziny i od dnia do dnia, co 
ktoś powiedział lub uczynił. Takie drobne przej­
ścia, epizody, usposobienia, humory, k tórym  to­
warzyszyły s tada  plotek, to s traw a jedynie dla 
brukowych świstków. Obraz polityczny położe­
nia, poważne rozpatrzenie rzeczy, na drobiazgach 
ulotnych, nie mających żadnego znaczenia, za­
trzymywać się nie może. Za to atoli zaręczam, 
że nie działo się nic i n a c z e j i że co do isto­
ty rzeczy nie stało się nic m n i e j ,  ani  nic 
w i ę c e j .

*  *
*

Opowiedziawszy to wszystko , pozwólcie mi, 
że jeszcze jako p o s t scriptum  parę słów do­
dam dla wyjaśnienia pewnego szczegółu, bliżej 
nas  obchodzącego.

Wobec opisanego s tanu rzeczy, nie miało 
K o ł o  p o l s k i e  potrzeby nad sprawami cze- 
skiemi obradować, ani też nic w tej mierze u- 
chwalać. Jedno  się należało i to się też sta 
ło, że K o ł o  p o l s k i e  uchwaliło przewodni­
ctwu swojemu uznanie i podziękowanie za tak 
m ądre  i szczęśliwe pośrednictwo. Sądzę, że n ie­
wątpliwie i klub czeski czuje dla Polaków wdzię­
czność za ocalenie sytuacji ogólnej i stanowiska 
Czechów własnego. Wniosek zaś uczyniony na 
Kole polakiem przez p, H ausnera ,  żeby Koło u-  
chwaliło solidarność z żądaniami czeskiemi, był 
po prostu bezprzedm io tow ym , zgoła niewłaści­
wym. Żądania czeskie, ani nie były Kołu p rzed ­
kładane, ani nie były przedmiotem obrad w Ko­
le, ani nie zachodziła żadna potrzeba jakiejś 
manifestacji ze strony Koła na zewnątrz, 
w chwili, gdy rokowania zostały zawieszone, 
ażeby później znowu podjętemi zostały.

P. Han sner ż&dsł uchwały o czemś, co Kołu 
wcale nie było znaDem, żądał, żeby Koło kładło 
palec między drzwi bez żadnej potrzeby, żądał, 
żeby mówiło, kiedy nic i n ik t za język nie cią­
gnął.

Przedmiotem iDformaeyj udzielonych Kołu 
polskiemu — o tem trzeba pamiętać —  nie były 
wcale żądania  czeskie, ale coś zupełnie innego, 
mianowicie, jakeśmy widzieli, tylko przebieg ro ­
kowań Czechów z rządem i z komisją parlamen 
tarną prawicy. — Nie o żądaniach więc czeskich 
lecz o przebiegu i rezultacie tych rokowań miało 
Koło wyrazić swoję opinję — co też i uczyniło. 
Wszelkie inne wnioski i uchwały byłyby n ie ­
wczesne, bezcelowe, puszczone na wiatr, a zatem 
szkodliwe i narażające opinję o politycznej doj­
rzałości Koła...

Bywają ludzie bardzo inteligentni,  a p rze ­
cież brak im zmysłu politycznego. Szczęście, że 
na czele Koła stoją ludzie właśnie tym zmysłem 
obdarzeni, a zarazem  opierający zdanie swoje na 
długoletniem doświadczeniu i znajomości sto­
sunków.

2 v £ a , ł 3 r  F e j l e t o z i .

W haremie kedywa.
P ew na  dama z wiedeńskiego high-life 'u  

bawiąc w Egipcie, miała sposobność zwipdzić 
między innpmi także harem  kedywa i tak o tych 
odwiedzinach pisze:

Aby się dostać do harem u, wystarcza zgło­
sić w czaa swe nazwisko i zostać przedstawio­
nym przez osohę, pozostającą w bliskich sto­
sunkach z dworem egipskim. Odwiedziny ob­
cych są też jedyną rozrywką na tle monotonnego 
życia w haremie. Co się tyczy kiężniczek da­
wnej daty, to odwiedzać je je s t  nader wątpliwą 
przyjemnością, gdyż w ładają  tylko dwoma języ­
k a m i :  arabskim i tureckim, a rozmowa prow a­
dzona przy pomocy tłumacza, musi utykać. W arto 
za to znaleźć się w harem ie  teraz, kiedy Kbe- 
diwieh (żona Khedywa) przyjmuje, podczas u ro ­
czystości tak ich , jak  kurban-bejram  lub ra- 
mazan.

N a te święta dwór przenosi się już  zazwy­
czaj z Kairu do Aleksandrji i zajmuje wraz z 
wicekrólem wspaniały pałac Ras-el T in, tuż nad 
morzem położony. Widok tu je s t  czarujący. 
U stóp pałacu rozlega się w nieskończoność sine 
olbrzymie morze, po którem przesuwają się róż­
nych flag i kształtów okręty ozłocone płom ien- 
nem słońcem egipskiem.

Niezbyt pięknerai i czystemi co praw da — 
ulicami wjeżdża się do Bas-el-Tinu, ale zaoo- 
m ina  się o tem zupełnie, s tanąw szy  u celu, gdzie 
edrazu wchodzimy w otoczenie pełne przepychu 
zupełnie obcego Europejczykom. U  bram y wi­
tają każdy nowo przybywający powóz eunucho­
wie. Ci panowie mają wielkie wpływy i musi 
dbać o ich względy ten, kto chce być do­
brze zapisany w haremie, Moja towarzyszka, 
dam a we wieku, k tóra  w złotych czasach E g ip tu  
za panowania kochającego się w« wspaniałości 
Izm aiłs  baszy, była na dworze Kedywa, jak  u 
siebie w domu. powitała ich wszystkich, g ra tu ­
lując szczęśliwie przebytego postu. Było rze­
czywiście czego gratulować, bo postów prze­
s trzega się tutaj z bezprzykładną ścisłością i 
dopóki je s t  słońce na niebie nie wolno zgoła 
n ic  —  naw et wody i cygareta  wziąć do ust.

Eunuchow ie przedstawiają się równie oso­
bliwie jak... wstrętnie. Są pomiędzy nimi ludzie 
otyli, z oczyma dziwnie ospałemi, ale są także 
istoty tak chude, i e  doprawdy mimowolnie n a ­
suwa się na myśl pytanie, gdzie też w tej pa­
pierowej osłonie pomieści się dusza, no a jeśli n a ­
wet ona się tam pomieśei, to dla szlachetniejszych 
uczuć zgoła nie stanie już przy niej miejsca. 
Wszyscy wyglądają na kaleków. U bran i  są w 
strój salonowy i wysoko zapięte redingoty, na 
głowie mają  fezy, na nogach lakierki.

Od bramy prowadzi droga wysypana p ia ­
skiem na dziedziniec kolisty, z którego przecho­
dzi się do sali, w parterze. Jej szerokie drzwi 
stoją otworem i zdaleka już widać szeregi nie­
wolnic tworzących szpaler. Są one wspaniale 
ubrane w kostjumy z białego atłasu p rze tyka­
nego srebrem. Szerokie szarawary sposobem t u ­
reckim sięgają do kostpk. Na biały strój za rzu ­
cony je s t  rodzaj kaftanu z materji brunatnej,  
przepasanego w stanie wstęgą. Na głowie ma 
każda fez, z którego spada zasłona przetkana 
srebrem. Każda trzyma w ręku jakiś ins trum ent 
m uzyczny ; jedna tamburyn, inna trójkąt, inna 
flet, lub mały bębenek.

Nie obeznana z ceremonjałem orjentalnych 
dworów postanowiłam naśladować we wszystkiem 
moję przewodniczkę. Nie byłam tylko pewna, 
czy na powitanie dotyka się naprzód czoła a po­
tem piersi, czy też odwrotnie. Rychło jednak  
wypadła mi cała troska o ceremoniał z pamięci, 
tak mnie tam wszystko zajęło i tak się chciało 
należycie wszystkiemu przypatrzeć. Sala była 
przepełniona niewolnicami w najrozmaitszych 
strojach jedwabnyeh, o kolorach jaskrawych, 
krzyczących prawie. Pomiędzy niewolnicami nie 
znalazłam ani jednej pięknej twarzy, ani jednej 
urodziwej postaci, jeuo same przewiędłe kobiety 
o m achinalnym  uśmiechu na  ustach i głosie tak 
cichym, te  go niepodobna prawie dosłyszeć! 
Niektóre z nich miały włosy zabarwione na ko­
lor rudy lub blond, wszystkie zaś odznaczały 
się śnieżno-białą barwą twarzy. Kiedy mej u- 
przejmej przewodniczce wyraziłam zdziwienie 
z powodu złego smaku kedywa, dowiedziałam 
się od niej — co dotąd było mi rzeczą n iezna­
ną, że kedyw ma tylko jed n ę  żonę, a ten  h a ­
rem i niewolnice, są tylko służbą jego żony. 
Khedivieh, kuzyDka Abdul Azisa ma wszystkie 
upraw nienia  prawowitej małżonki i kto wie, czy 
nie zazdrość kierowała nią w doborze niewolnic 
dla swego haremu.

Pani S. p o p r o w a d z i ł a  m n i e  do  sędziwej 
jakiejś Turezynki, k t ó r a  —  jak s i ę  dowiedzia
łam — ma dozór nad niewolnicami; zaprosiła 
nas ona, abyśmy zajęły miejsce na sofie obitej
białym atłasem, ponieważ wice królowej nie ma 
jeszcze w sali i początek przyjęcia naznaczono 
na godzinę 4. Podczas gdy pani S. z Turczynką 
rozprawiała po arabsku, o haremowych nowo­
ściach, prowadziłam dalej moje obserwacje. T ru ­
dno zaprawdę opisać osobliwe wrażenie, którego 
tn doznawałam. Wielka liczba pstro  ubranych 
pań, w milczeniu przechadzających się po d y ­
wanach, długi nieruchomy szpaler niewolnic, w 
które wstępowało życie tylko wtedy, gdy nowy gość 
wchodził, wówczas bowiem odzywała się ich cha­
rakterystyczna, huczna, ale wcale nie melodyjna 
muzyka) —  a przez rozwarte drzwi obraz dzie­
dzińca, o którego biały piasek odbijają się 
skw arne promienie słońca i na którym eunu­
chowie wyglądają jeszcze czarniej, niż w rze­
czywistości — to widok godny przecie uwagi.

Po pewnym czasie przybiegła mała, może 
12 le tn ia  dziewczynka z oznajmieniem, że wice 
królowa stanie wkrótce w sali recepcyjnej. Przez 
szereg niewolnic, która stoją na schodach, do­
stajemy się na pierwsze piętro do owalnej k o ­
mnaty, zaopatrzonej ze wszystkich stron w ogro­
m ne okna, leżące po stronie od której świeci 
słońce, są zasłonięte firankami, iune zaś szero­
ko rozwarte, odsłaniają wspaniały widok na mo­
rze. Dokoła ścian ułożono dywany z czerwonego 
jed w ab iu ;  tylko tu i ówdzie widać małą sofkę, 
przed nią wyzłacany stolik i kilka taborecików. 
Olbrzymie lustro sięga od posadzki po sarnę 
powałę.

Mimo szczupłego umeblowania, wielkiej tej 
sali, nie czuje się tu pustki ; owszem całość w y ­
g ląda bardzo pięknie, bardzo gustownie, a widok 
na morze urąga wszelkiemu opisowi. Kiedyśmy 
weszły, w sali recepcyjnej nie było jeszcze n i ­
kogo, tylko z jednego taboreciku podniosła się 
jakaś pani, którą mnie pani S. przedstawiła. — 
Była to przyboczna dama, t. z. grandę m aitresse. 
żony kedywa Z urodzenia Rosjanka, dobrze już 
nie młoda, ujęła mnie sobie uprzejmością i dy­
stynkcją. Po krótkim czasie sala się zapełniła  
damami* z rozmaitych stron świata. Najwięcej 
było tu Angielek w charakterystycznych sukien­
kach z białej f la n e l i ; Lew antynki obwieszone aż 
do przesady kosztownościami i kilka rzeczywi­
stych, europejskich grandes dames w bardzo 
skromnych, ale wyszczególniających się szykiem 
toaletach.

Gdy się towarzystwo już uszykowało, w e­
szło kilka niewolnic i stanęło we drzwiach, przez 
które przybywała następnie  wicekrólowa. S ie­
działam w przeciwnej stronie salonu i widziałam 
ją  doskonale, jak szła przez całą komnatę, k ła ­
niając się uprzejmie a z takim majestatem, że 
mimowoli przejęło mnie to uczucie, którego do­
znaje się wobec głów koronowanych. Gd? usia­
dła na sofie, powstały zgromadzone panie i k a ­
żda z osobna zbliżała sie do wieekrólowej, aby 
ją  powitać. Pani S. powiodła mnie z sobą. Dc 
tknęła  naprzód czoła i piersi, a gdy khedivieh 
uczyniła to samo, ucałowała jej rekę i p rzeds ta ­
wiła mnie mówiąc : L a  dame allemande qui se- 
ra it charmee de fa ire  laconnaisance de votre A l  
tesse t Królowa uśmiechnąwszy się przyjaźnie, po­
dała mi swą nieco grubą  rączkę do ucałowania. 
Podczas gdy przedstawiały się inne panie, mo­
głam dokładnie p rzypa trzę '1 się wieekrólowej. — 
Je s t  ona jeszcze młoda, może liczyć la t  najwyżej 
24 do 26 i ma bardzo miły wyraz twarzy; postać 
jej byłaby czarującą, gdyby pie miała tuszy im ­
ponującej wprawdzie orjentałora, ale nie zgodnej 
z europejskiemi pojęciami o powabie linij ciała. 
Kedyw ma ją  otaczać wzorową czułością, to też 
w porównaniu z innemi wschadniemi księżni­
czkami ma wiele swobody. Jej ciemne wielkie 
oczy silnie odbijają od oślniewsjącej a naturalnej 
cery, zaś drobne usta  odsłaniają dwa rzędy prze­
ślicznych zębów. Uśmiech jej prawdziwie czaru­
jący ,  a nie skąpi g o ;  wtedy twarz jej jaśnieje  
miłą filnternością, nad którą nie znam nic b a r ­
dziej pociągającego.

W i c e k r ó l o w a  miała Da sobie toaletę z białej 
surrah  Długi tren i przednie falbany były ob­
szy te  bogatą korouką duchesse, spiętą gałązkami 
brylantowemi. Miała brylanty  także na szyi, r a ­
mionach i we włosach, były jednak  tak zręcznie 
ułożone, że nie wyglądało to wcale na przełado­
wanie.

Po lewej stronie gorsu wyciętego w formie 
serca zauważyłam broszę z świeżych kwiatów

pomarańczy i białej róży z portreciki- m Kedywa 
pośrodku.

Przed wicekrólową na małym stoliku leżała 
złota tytonierka z podpisem Abdul Azisa i wach­
larz z białych piór strusich, z trzonkiem suto 
obsypanym klejnotami.

Gdy się skończyła ceremonja powitania 
zapytała mnie wicekrólowa, czy jestem une A lle ­
m ande gdy odparła n : Une A llem ande autrichien- 
ne dowiadywała się, czy rzeczy wiście cesarzowa 
E lżbieta, jak jej opowiadano jest  najpiękniejszą 
z wszystkich m onarch ia  Europy. Wicekrólowa 
mówi jedynie po francusku, jakkolwiek akcentem 
nieco za twardym. Opowiadała nam, że troszczy 
się bardzo o obu synów, którzy w towarzystwie 
T... baszy objeżdżają teraz Europę.

— M adem oiselle. comment s^apelle le p a y s  ou 
sont les princes ? zagadnęła Rosjankę.

—  Venise. A ltesse.
— Y cu ise!

Dla orjentalek wszystko je s t  p a y s , zarówno 
państwa, jak kraje, miasta i wsie. O Paryżu 
wiedzą tylko tyle, że je s t  is tnym rajem ziem­
skim, że obszarem przewyższa Kair, Aleksandrię, 
a Wiedeń nazywają u n  p a y s  p lu s  grand  que 
Sm yrnę.

Tymczasem poczęły także inne panie po ci­
chu rozmawiać z sobą, a pani S... korzystając 
z pauzy, zwróciła się do wieekrólowej, aby jej 
pow iedzieć :

—  A ltesse , cette robe voue va  a ravir.
—  N 'est ce p a s ą u ils  sons beaux ? — odparła 

khedivieh, wskazując na brylanty.
—  D ał mi tę suknię — mówiła dalej —  su ł­

tan Abdul Azis w dniu mego wesela.
I  powstała, abyśmy mogli lepiej p rzypa­

trzyć się brylantom. Tymczasem wniesiono czar­
ną kawy. Taca szczerozłota iskrzyła się od d ro ­
gich kamieni, a filiżanki prawie przejrzystej por­
celany ozdobione były herbem  kedywa.

Coraz to nowe przybywały damy, podczas 
gdy inne odchodziły. W chwili kiedy i my za­
bierałyśmy się do powrotu, weszły muzykantki 
do sali i otworzyły półkole J e d n a  z n ich s t a ­
nęła pośrodku i poczęła tańczyć la mouche. Jes t-  
to osobliwy taniec przedstawiający pościgi 
za muchą.

Tancerka, nie zmieniając prawie miejsce 
wykonuje rozmaite, pełne gracji ruchy, jakoby 
łowiła skrzydlatego natręta , który usiada na co 
raz to iunem miejscu jej ciała.

Po tańcu zbliżyłyśmy się do w ieekrólow ej; 
wyglądała nieco znużona, być może z powodu 
gorąca i woni kwiaiów pomarańczowych przy­
piętych u gorsa. Skarżyła się też na ból głowy.

— E crinez votre nom dans le Iw re en bas —  
rzekła nam przv pożegnaniu. M on m ari s'am use 
lorsgue a u diner , je  lu i fa is  lirę mes visites.

M on m a r i ! Z jaką powiedziała to dumą, 
ale bo też ów m ari uczynił, że posiada ona między 
orjentalnemi księżniczkami zupełnie odrębne s ta ­
nowisko.

W  przedsionku podano nam  złote pióro, 
złoty k a ł a m a r z  i księgę, w której stosownie do 
woli k h e d m c h  położyłyśmy nasze podpisy.

Jed n a  z niewolnic podała nam jeszcze pu- 
har  wypełniony płynem podobnym do orszady; 
co prawda, potrzeba pewnego zaparcia się sie­
bie, aby tę czaszę wychylić. Dokonałyśmy jednak 
i tego i znowu przeszedłszy przez szeregi eunu­
chów, dostałyśmy się do powozu.

Choroba niemieckiego następcy tronu.
W iadomość o pogorszeniu w stan ie  zdro­

wia niemieckiego eesarzewicza wywołała w ca­
łych Niemczech olbrzymie zaniepokojenie. Po 
uspakającej opinji dra Mackenziego, wydanej 
przed kilkoma tygodniami, sądzono powszechnie, 
że choroba księcia nie przedstawia już zgoła 
żadnego niebezpieczeństwa, i tylko jako mająca 
swoją siedzibę w organie bardzo dolikatnym, 
będzie potrzebowała dłuższego czasu, zanim zo­
stanie zupełnie usunięta. Tem silniejsze musiało 
być wrażenie b iuletynu podanego w R eichsan  
zeigerze, który sucho i krótko doniósł o znacznem 
pogorszeniu. To też w Berlinie wiadomości z San 
Remo zepchnęły wszelkie inne sprawy na drugi 
plan, wzruszenie umysłów jest ogólne, a za­
trwożona i rozbujała fantazja  przywiązanych 
silnie do panującej dynastji mieszkańców, widzi 
już teraz s traszne  mary tam, gdzie może jeszcze 
nie m a dość słusznego powodu do zaniepo­
kojenia.

O chorobie samej tyle da się powiedzieć, 
że zwiększenie jej nastąpiło  przed niespełna 
dwoma tygodniami. Cesarzewicz dostał silnej 
chrypki i poczuł pewną niedyspozycję w gardle. 
Symptomy te wskazywały, że albo stara  narośl 
która już  raz była przedmiotem operacji ze 
strony dra  Mackenziego narosła ponownie, lub 
że powstaje jakiś inny nowotwór. Przywołany 
telegraficznie z Londynu dr. Mackenzie skonsta­
tował is tn ienie  narośli nowej, której przetem nie 
było, a to poniżej wiązadeł głosowych. Chodzi 
tedy o skonstatowanie, jakiego rodzaju je s t  ta 
nowa narośl.

Dr. Mackenzie pragnie wydobyć kawałek 
tej narośli celem zbadania natury jej z pomocą 
mikroskopu, gdyby się to jednak  nie udało 
w takim razie jedynie  z pomocą zwierciadeł 
będą mogli ją  badać Ukarze makroskopiezme i 
zd eeydować się na dalszy sposób postępowania.

Dr. Mackenzie dotąd ogranicza się na ba 
danui samoj choroby do ekstyrpacji jednak  przy­
stąpi dopiero dziś albo jutro, tn je s t  po przy by 
ciu do San R-mo powołanych drów Schró ttera  i 
i Kransogo, jakoteż z Frankfurtu  dra  Schmitta. 
Dr. Krause, odjeżdżając z Berlina, zabrał ze so­
bą przyrządy używane de tracheotomii. Dodać 
jednak wypada, że wymienieni trzej lekarze nie 
są wcale znakomitościami pierwszego rzędu, m a­
ją  tylko sławę jako specjaliści do chorób gardła. 
Operacja zaś jaka  tu zdaje się byc potrzebna 
t. j. ekstyrpacja narośli jest jedną z na jtrudn ie j­
szych i najgroźniejszych i dla togo właśnie u- 
trzymuje się w Berlinie mniemanie, że do ope­
racji uie przyjdzie, bo w takim razie powołałby 
był Mackensie znakomitych chirurgów.

Księżna Meiningen, najstarsza córka n a ­
stępcy tronu i ks. Wilhelm syn jego, znajdują 
się już w San Remo, a książę Henryk, drugj 
syn arcyksięcia, podąży prawdopodobnie n ieb a ­
wem za nimi.

Książe ma się zresztą bardzo dobrre usiłu­
je być nawet wesołym a przedwczoraj wyjeżdżał 
popołudniu na spacer. Z wielkiem poświęceniem 
krząta się także obok niego jego dostojna m a ł­
żonka.

W chwili, gdy to piszemy zapewne zdecy­
dowali się już lekarze na sposób dalszego t rak ­
towania choroby. N a uwagę zasługuje jeduak 
okoliczność, że dr. Makenzie jes t  stanowczo prze­
ciwny wszelkiej operacji z zewnątrz, a wiedzieć 
należy, że przez jamę us tną  do owej narośli 
umieszczonej poniżej wiazadeł głosowych dostać 
się niepodobna. Stan tedy pacjenta je s t  istotnie 
zatrważający, tem bardziej, że dotąd na pewno

uie wiadomo jakiego rodzaju je s t  ów polip, czy 
zwykfa narośl zapalna, czy zakaźna, rako­
wata. W tym drugim wypadku tylko operacja i to 
g runtow na a rozumie się nadzwyczaj t ru d u a  mo 
że ocalić chorego.

W spomnieć nałoży, że laryngologowie wie­
deńscy od pierwszej chwili nie wiele przywiązy­
wali wagi do optymistycznych sprawozdań Macken­
ziego.

Na kongresie naturalistów  w W iesbadenie  
miał dr. Schnitz ler  odczyt o „przemianie zwy­
czajnych polypów krtaniowych na złośliwe" i 
w odczycie tym. jakkolwiek imienia niemieckiego 
nasfępcy tronu nie wspomniał — przepowiedział 

brót rzeczy, jaki teraz istotnie nastąpił. Tw ier­
dził on, że pappilorny powracające w jodnem 
miejscu tak prędko i tak często staja się w koń­
cu złośliwemi i przechodzą w rakowate. Dzien­
niki, aby nie wywoływać przedwczesnego zanie­
pokojenia, nie wspominały o tym wykładzie — 
dziś jednak, gdy słowa Scbnitzlera zaczynają się 
sprawdzać, nie ma powodu do tajenia jego za­
patrywań, które zresztą podzielają wszyscy inni 
lekarze.

K R O N I K A .
Lw ów , dnia 10 listopada.

Z d w o r u .  N ajj .  P a n  u d z i e l a ł  oueg d a j  p u b l i ­
cznych  p o s ł u c h a ń  i p r z y j ą ł  p o m ię d z y  i n n y m i  d y r e ­
k to r a  kolei  K a r o l a  L u d w i k a ,  p.  S l a d k o w sk ie g o .  U 
n a s t ę p c y  t r o n u ,  a r c y k s ię c ia  R u d o l f a  w L a x e n b u r g u  
o d b y ł  się  u b ie g łe j  so b o ty  o b jad ,  n a  k tó ry  z ap ro sz o ­
n y  z o s t a ł  m iędzy  in n y m i  A r t u r  h r .  P o tock i .

S a n k c ja .  U c h w a lo n a  p rz ez  S e jm  u s t a w a  o 
w y łą c z e n iu  m ie js so w  ści K r z y w k i  ze z w iąz k u  g m in y  
Ład.yczyn, p o w ia tu  ta rn o p o lsk ie g o  i u tw o rz e n iu  z tej 
m ie jsco w o śc i  osobnej sa m o is tn e j  g m in y  —  z o s ta ła  
przez  c e s a rz a  z a tw ie rd z o n ą .

S e jm ik  r e l a c y j n y .  K s .  J e r z y  C z a r to r y s k i  
z a p r o s i ł  sw o ich  w y b o rc ó w  do R a d y  p a ń s t w a  z k u r j i  
m n ie jsz y ch  p o s ia d ło ś c i  o k r ę g u  J a i o s ł a w - C ie a z a n ó w ,  
n a  se jm ik  re la cy jn y ,  k tó ry  s ię  o d b ę d z is  d 18  b m . 
d la  p o w ia tu  j a r o s ła w s k ie g o  w J a r o s ł a w i u .  P o d o b n y  
se jm ik  odbędzie  s ię  późn ie j  w C iesza n o w ie  d la  p o ­
w ia tu  c ieB zanow skiego .

K o m is j a  r e a m b n l a c y j n a  w z g lę d e m  r o z s z e ­
r z e n ia  p lac u  sk ła d o w e g o  n a  s tac j i  S a m b o r ,  kolei  N a d -  
d n ie s t r z a ń s k ie j ,  od b ęd z ie  s ię  d. 2 9  b .  m .  w  S a m ­
borze.

Z m ia n a  n a z w is k a .  P .  J a k ó b  K u l a ,  b. a s y ­
s te n t  w  w y ższe j  szko le  re a ln e j  w e  L w o w ie ,  o t r z y ­
m a ł  r e s k r y p te m  N a m ie s tn i c tw a  p o zw olen ie  n a  p r z y ­
jęc ie  n a z w i s k a  K o r a j s k i .

Zwłoki ś. p. J ó z e fa  K a sz n ic y  p rzy w iez io n o  
w czora j  do K r a k o w a  i złożono j e  w  g ro b o w c u  f a m i ­
l i jnym  n a  c m e n t a r z u .  Ż a ło b n e m u  o r sz ak o w i  z d w o r ­
ca  kolei  n a  c m e n ta r z  to w a rz y sz y l i  c z łonkow ie  r o d z i ­
ny ,  g ro n o  p ro fe s o ró w  u n i w e r s y t e t u  z r e k to r e m  n a  
cze le  i l icznie  z e b r a n a  p u b l ic z n o ść .  Z d w o rc a  ko lei  
do b ra m  c m e n t a r z a  p r o w a d z i ł  ż a ło b n y  k o n d u k t  ks .  
P e lc z a r ,  od w r ó t  c m e n ta r n y c h  o d p r o w a d z i ł  z w ło k i  do 
g r o b u  b i s k u p  k r a k o w s k i  ks. D u n a je w s k i .

N e k r o lo g ja .  L e o n  P y s z y ń s k i ,  n a c z e ln ik  z a ­
r z ą d u  w a g o n ó w  kolei  t r a n s w e r s a ln e j  w  N o w y m  S ą ­
czu,  p o w s ta n ie c  z r .  1 8 6 3 ,  z m a r ł  o n eg d a j  w  N o ­
wym  S ą c z u .

R o za l ia  S z a r a n ie w ic z o w a ,  m a t k a  p ro fe s o ra  lw o w ­
sk iego  u n i w e r s y t e t u ,  ; m a r ł a  w czora j  w e  L w o w ie  
w 75  r o k u  życia.

W  s p r a w ie  b a n k u  z ie m s k ie g o  w P o z n a ­
n iu ,  o i b y ł o  s ię  w czo ra j  t rzecie  p o s a d z e n i e  z a m i e ­
s z k a ły c h  we L w o w ie  cz ło n k ó w  k o m ite tu  c en t ra ln e g o .  
Z« w z g lęd u  n a  w s k a z a n y  p o sp ie ch  u ch w a lo n o ,  iż 
c a ł a  R a d a  m ie jsk a  u tw o rz y  k om ite t  m ie jsk i  o b s z e r ­
n ie jszy  i w y b ie rze  ze sw ego  g r o n a  k om ite t  śc iślejszy,  
k tó ry  n iez w ło cz n ie  w d ro ż y  akcję.  C e n t r a ln e  bióro k o ­
m i t e tu  z n a jd u je  s ię  w p rezy d ju m  M a g i s t r a tu .

H e n r y k  S i e m i r a d z k i ,  b a w iąc  n ie d a w n o  w 
K o r e l i s z b a c h  pod M ińsk iem  ( K r ó l r s t w o  polskie) ,  z ło ­
ż y ł  n a  ręce  m ie jsco w eg o  p ro b o szcza  n a  rzecz  o d n o ­
w y  k o śc io ła  s tu d ju m ,  w y o b ra ż a ją c e  g ło w ę  R z y m ia n k i .  
M a lo w id ło  to oceniono n i  2 0 0  r u b l i  i m o ż n a  n a b y ć  
e u  p roboszcza  w  K o re l is zk a ch .

R e z y g n a c j a  z g o d n o śc i  c z ło n k a  R a d y  m ie j ­
skie j

A d w o k a t  'u t e j s z y  dr.  E r n e s t  T i l l  z o s ta ł  o b e ­
cnie  m ia n o w a n y  z a s t ę p c ą  p r a w n y m  dyrekcji  t r a m w a ­
ju lwowsR iego  w m ie jsce  ś .  p. d r .  M ałego.  M ogąc  
n a  sw em  n o w em  s t a n o w is k o  w e jść  często  w kolizję 
z in te re s a m i  m ia s ta ,  p o s ta n o w i ł  d r .  T i l l  z r e z y p n o -  
w i  z g o d n o śc i  ra d n e g o .

S p r a w a  z n a jd u je  s ię  n a  p o r z ą d k u  d z iennym  
dz is ie jszego  posiedz i  n i a  R a d y .

F i r e  0’c lo c k  te a .  J e d e n  z n a jz n a k o m i t s z y c h  
n a s z y c h  l i t e r a tó w ,  k tó reg o  w s p a n ia le  u r z ą d z o n e  p o ­
m ie sz k a n ie  jes t  i s tn em  m u z e u m  d z ie ł  s z tu k i ,  z a m ie ­
r z a  pod czas  s - z o n u  z im ow ego  d a w a ć  u s ie b ie  p rzy ię -  
c ia  tego  ro d z a ju ,  k tó ry  w A n g l j i  n a z y w a  się  F ive  
o’clock tea ( H e rb a ta  <■ g o d z in ie  p ią te j)  a  k tó ry  n a ­
z w a l ib y śm y  po p o lsk u  „ p o d w ie c z o rk o w e m i .“ Nie p<- 
t r z e b u je m y  d o d a w ać ,  że z a m ia r  ten  p r z y c z y n i łb y  się  
ba rdzo  do p o d n ie s ie n ia  ż y c ia  t o w rz y sk ie g o  w n a sz em  
m ieśc ie ,  co o d b i ło b y  s ię  t a k ż e  i Da j eg o  życiu  poli- 
ty cz n em  i sp o łeczn em ,  bo w a d ą  g ł ó w n ą  L w o w a  i 
pow odem , d la  k tórego t a k  często c h a d z a  on m a n o w ­
cam i,  j e s t  to ,  że ou n ie  m a  sa lonów  w w ie lk im  sty- 
ln, a  ty lk o  m a łe  z g ro m a d z e n ia  w  z a m k n ię ty ch  k ó ł ­
kach .

W  s p r a w ie  s t r e j k u  o b r o ń c ó w  urosło d» 
b r u k u  lw o w sk im  ty le  p lo tek ,  że  w a i lo  podać  p ew n e  
w y ja śn ien ia ,  p c - U d z ą  e ze ź r ó d ł a  k o m p e te n tn e g o .  
R zecz  się  m ia ł a  tedy  j a k  n a s tęp u je  :

Sąd  Karny z a w e z w a ł  W y d z i a ł  Iz b y  ad w o k a tó w  
o z a m ia n o w a n ie  ob ro ń có w  z u r z ę d u ,  z p o w o d u ,  iż 
d o ty ch c za so w i  obrońcy  o d s tąp il i  od obrony.

Owóż p ro c e d u ra  k a r n a  p rz ep isu je  w k tó ry c h  
w y p a d k a c h  m a  byó o b ro ń c a  z u rzędu  p rz ez  Iz b ę  
a d w o k a tó w  u s ta n o w io n y ,  m ia n o w ic ie  w te d y

1) j e ś l i  p o d s ą d n y  Die chce  w y b i a ó  dla s i e bi e  
obr o ó c y ,  a s p r a w a  jest  t e g o  rodzaju ,  iż p o d l e g a  j u -  
d yk a tu r z e  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h ;

2)  j e ś l i  p o d s ą d n y  n ie  m a f i .n d u szó w  do o p ł a ­
c e n ia  obrońcy .

N a d to  p ro c e d u ra  k a r n a  p rz ep isu ją ,  iż p o d są -  
d n e m u  m a  byó d a n y  śm io d n io w y  t e rm in  do p r z y ­
g o to w a n ia  s ię  do o b tu n y .

W  obeo tych  j a s n y c h  p o s ta n o w ie ń  p ro c ed u ry  
k a r n e j ,  n ie  m ó g ł  W y d z ia ł  I z b y  a d w o k a tó w  uczyn ić  
zadość  w e z w a n iu  s ą d u  k a r n e g o ,  g dyż  w d a n y m  w y ­
p a d k u  nie z a c h o d zą  okoliczności  w y m ien io n e  p o w y ­
żej, an i  p o d są d n i  n ie  o św ia d c zy l i ,  że nie chcą sobie 
w y b ra ó  ob rońców ,  a n i  też  nie pow iedzie l i ,  że n ie  m a ­
ją  fu n d u szó w  n a  icb o p łac en ie .  N a d to  n ie  b y ło  8  dni 
czasu  do p rz y g o to w a n ia  się  do obrony  sko ro  da lszy  
c iąg  ro z p ra w y  z o s ta ł  p rz e z  S ą d  n a  dz is ia j  w y z n a ­
czony.

T a k a  decyzja  W y d z i a ł u  I z b y  a d w o k a tó w  nie 
b y ł a  więc  p o w zię ta  a n i  w  cbęc i  d a n ia  s a ty s fa k c j i  
d o ty ch c za so w y m  obrońcom , a n i  t e ż  w z am ia rz e  z r o ­
b i e n i a  p rz y k ro śc i  8 ą d o w i ,  lecz b y ła  p ro s te m  n a s t ę p ­
s tw e m  tego, iż s y tu a c ja  n ie  p r z e d s t a w i a ł a  tych w a ­
ru n k ó w ,  k tó re  są  p o t rze b n e  do tego, a b y  W y d z ia ł  
Iz b y  a d w o k a tó w  w y z n a c z a ł  ob rońców  z u rz ęd u .

R ó w n o cześn ie  je d n a k  pow zią ł W y d z i a ł  in n ą  u -  
c h w a łę ,  m a ją cą  j u ż  j e w n e  os trze .  O to  m ia n o w ic ie  
p o s ta n o w i ł  w y p ra c o w a ć  m em o r ja ł ,  w y k a z u ją c y  n i e ­

prawidłowości w postępowaniu sądów. Ułożenie 
memorjału polecono drowi Góreckiemu. Ma on z0‘ 
braó wszystkie fakta, w których są wyraźne dowody 
nieprawidłowego postępowania a gdy to nastąP’1 
Wydział Izby adwokatów zbada ten przez dra W ' 
reckiego ułożony projekt memorjału, przedyskutuj0 
go i wtedy też uchwali, czy ten memorjał wyp"^9 
wnieść de Mmistra sprawiedliwości, czy też tylko d® 
Prezydjum Apelacji.

Dawno już odczuwali pp. Adwokaci potrzeb? 
wniesienia taki-go memorjału, a „Wydział Izby, "i0 
solidaryzując się wcale z ostatnim zatargiem, o ¥&’ 
rym zdanie usuwa się z pod kompetencji Wydzi^0’ 
a w każdym razie byłoby przedwczesne skoro "ie 
ma substratu do wydan'& takowego —  w memorj*!0 
tym zupełnie objektywnie zestawi j u ż  s k o D s t "  
t o w a n e wypadki nieodpowiedniego postępowań'9 
Trybunałów I  Instancji w s ‘osunku do stanu adw"" 
katów."

Z  tego w cudzysłowie zacytowanego uit?Ptt 
przekonać się może ezytelnik, że ostatnie zajście "i0 
będzie opracowane w memorjał* dr* Góreckiego, i0 
więc nie ono dało powód do wnissienia memorj»lu' 
Itcz że Wydział Izby oddawna miał tę intencję. 9 
ostatnie zajście przyspieszyło tylko tę chwilę, kiedy 
intencja miała się w czyn przemienić.

Słówko jeszcze. Rozpuszozono po mieście P0' 
głoskę, że Wydział Izby adwokatów postanowił prz®' 
prowadzić śledztwo dyscyplinarne nad p. drem SzJ' 
dłowskim. Pogłoska ta znalazła wiarę tem łatwiej 
im surowszej krytyce poddawano postępowanie te#9 
obrońcy w ostatnim procesie i im więcej ubolewa"0 
nad tem postępowaniem. Ale jakkolwiek poczuci® 
sprawiedliwości mogło może domagać się takiej 
chwały, to przecież Wydział Izby jej nie powzięć 
bo nie miał do tego ani prawa ani kompetencji- 
Prokurator Izby jest obowiązany, skoro stanie się j"‘ 
ki skandal w świście adwokackim, żądać dochodze­
nia sprawy.

Wtedy Wydział Izby odstępuje urzędowanie ra­
dzie dyscyplinarnej, która znowu przed wdrożenie"1 
dochodzeń, peprzedzających właściwe śledztwo, za­
żądać musi »d Trybunału odnośnych aktów. W da­
nym wypadku musiałaby więc zażądać aktów spra­
wy Karpa i towarzyszy po prawomocnem ukoń­
czeniu sprawy. Dopiero po przejrzeniu tych aktó* 
mogłoby się okazać, czy jest podstawa do wytocze­
nia dyscyplinarnego śledztwa, a Rada dyscyplinar"9 
dopiero po przedstawieniu odnośnego referatu mo­
głaby uchwalić lub odrzucić wniosek referenta, do­
magający się śledztwa. Tego wszystkiego oczywi­
ście dotąd nie było. bo i sprawa Karpa i towar*!' 
szy nie jest skończona; rzecz przeto prosta, że Wy­
dział Izby nie mógł *adnego śledztwa dyscyplinarne­
go uchwalać.

P o ż a r y  W S t r y j u .  Piszą nam z tego mia­
s ta :  „Zaledwie ochłonęliśmy z przerażenia wywoła­
nego pożarem w kwietniu przeszłego roku, aż t0
znowu od paru tygodni oświetlają łuny mieS*'
kańców tutejszych. I  tak zapaliły się oleje i in"9
palne substancje w piwnicy przy ulicy żydowskiej' 
w tydzień spaliła się karczma „na Ryniu" należą"9 
do m ias ta ; w kilka dni potsm spaliła się stajnia 
w pobliżu ulicy Pańskiej, a nakoniec wczoraj wie­
czór o 6 godzinie mieliśmy pożar karczmy n9 
trakcie bolechowskim pod Olszyną.

Wszystkie te pożary poohodzą po pierwsz* * 
niaostrożności właściwej ludziom, a zwłaszcza rasi0 
przeważnie Stryj zamieszkującej, a powtóre poja­
wiają się w karczmach, które są istnemi otchła' 
niam. i zbiorowiskiem włóczęgów i łajdactwa. 
Karczma, która wczoraj (7  listopada) spłonęła, 
świeciła całe miasto, tak że nie można było się a> 
razie zorjentowaó — gdzie się pali. Było to olbrzymi* 
szatro, w którem zawsze zbierały się włóczęgi, prz0, 
pędzające w niej dzień, a na noc umieszczające »'5 
po norach, wyrobionych w składach siana i słom! 
jakiemi założoną była. Dzięki niebu, ż* nas nie"' 
wiewało p dówczas żadnym wiatrem, inaczej p®' 
szłaby znowu z dymem część miasta od Bolecho^' 
skiego i pożar oparłby się dopiero na nowo zbudo­
wanych domach.

Jednakże sprężystość jaka od czasów admini­
stracji p. Michla, c. k. starosty, na każdym krok" 
Bię przebija i w tym kierunku , dbająca o bezpie­
czeństwo miasta, zasługiwać musi na najwyżsi 
uznanie, gdyż dość powiedzieć, że w  pierwszej chw$ 
wszelka była pomoc na miejscu i sikawki dobre 1 
beczki z wodą i ludzie, którzy z wysiłkiem pracuj?0 
nie dopuścili rozszerzenia się ognia do b u d y n k i  
sąsiednich o kilkanaście łokci zaledwie odległych.

Z tego w s z y s tk ie g o  n a s u w a j ą  się  u w a g i ,  któf0 
ażeby  jeszcze do tąd ,  dopokąd  p. M iche l  z p rz y d z '0’ 
lonym  sob ie  e n e r g i c z n y m  i ro z t ro p n y m  sz tab e m  r °’ 
zydu je  w S t  y ju  —  m o g ły  byó u w zg lęd n io n e  prz9* 
n iego  —  to b y ło b y  p r a w d z iw e m  d o b ro d z ie js tw em  
m ia s t a  —  oto, a ż e b y  d la  u ł a t w i e n i a  j e szcze  wię0̂  
pom ocy ra tu n k o w e j  — w y b u d o w a ć  n a  r a z i e  d r " ^  
n i a n ą  d w u p ią t r o w ą  w ieżę  s t r a ż n ic z ą  n a  odpowi* 
n iem  m ie jsc u ,  podzie l ić  m ia s to  n a  dzie ln ice  po^9* 
row e  i o d p o w ied n ie  im Bygnały  zas tó so w aó ,  wedl®^ 
k tó r y c h  w  ra z ie  n ieszczęśc ia  n ie  ty lk o  s t r a ż  o g n i0'*9 
a le  i m ie sz k a ń c y  o r jen to w a ć  by się  m ogli ,  gd z ie  
żyć n a le ż y  z r a tu n k i e m  i s k ą d  n a le ż y  s ię  o b a * l8° 
n i e b e z p ie c z e ń s tw a  T a k a  p r o w iz o ry c z n a  w ieża  
źn icza ,  p o w in n a  s ię  z czasem  w  s t a ł ą  zam ien ić ,  
i n t e r e s a  od dawDa s z w a n k u ją c e  z k o n so l id u ją  się 
t y m c z a se m  k o sz ta  d r e w n ia n e j  w ieży  nie w y n o s i ł y ^  
w iele ,  z w ła szc za ,  że m ia s to  m a  d rz ew o  b u d u l (,eW0I 
A d r u g ą  rzeczą ,  b a rd zo  w a żn ą ,  b y ło b y  z m n i e j " ^  
l ic zb ę  o b rz y d l iw y c h  k a rc z e m  i s z a t r ,  zepsuc ie .  P^u " 
g a w s t w o  w  sobie  m ie sz cz ą cy c h  a w r a z a c h  ep ió0"®!1 
i z a ro d k i  tejże p r z e c h o w u ją c y c h  —  lu b  gdyby  
nie by ło  m o żl iw em  ro z p o s t r z e ć  n ad  i s tn ie jącem i  
c h ła m a m i  więce j  po licy jnej  ozn jności ,  żeby k » iw  
tak i  Muszko s z y n k a rz  w ie d z ia ł ,  że n ic  d la  j e g o  
k ó w  is tn ie je  b ie d n y  lud  i m ien ie  d ru g ic h ,  a le  że °. 
m u s i  p rzec ie  r a z  n a g ią ć  eię do p r a w  i p o rz ąd k "  j 
uczc iw ośc i,  j a k i e  k a ż d e g o  c z ło n k a  sp o łe cz eń s tw "  
o b y w a te la  p a ń s t w a  —  obow iązu ją .

G d y b y  to p. M ichel  p r z e p r o w a d z i ł  —  wów®9^  
z a s łu g i  j eg o  i u rz ę d n ik ó w  jem u p rz y d z ie lo n y c h  P° 
n io s ły b y  się  j e szeze  w ięcej,  a  m ie s z k a ń e y  p r* e° .0 
w a l ib y  sz -z e rą  wdz ięczność  d la  n iego  i p a m ię ć  J 
p ra c y  poży teczne j.

O r y g in a ln ą  z a b a w k ę  w y n a le ź l i  sob ie  l * ° fl( 
scy ło b u z y .  S t a ją  po n a d  z u p e łn ie  z a s y p an e in  ^  
j u ż  p o k ry te m  ło ż y s k ie m  P r ł t w i  i g ło w ą  n"P°*?y 
r z u c a ją  s ię  w  dół, s u n ą c  s ię  po ru m o w isk u .  
tak ie j  z a b a w c e  nie t r u d n o  o w y p a d ek ,  lecz ' otY (  
z d a n ia  b y ł  s t ró ż  b e zp ie c z e ń s tw a ,  k tó ry  wcz°I' flra.  
u śm ie c h e m  p r z y p a t r y w a ł  się  tym  c y rk o w y ®  e 
lue jom .  pa-

Z a n ik n ię c ie  t e a t r u .  W ie d e ń s k a  o p e r8 ^  
d w o r n a  z o s t a ł a  n a  ośm  d n i  z a m k n i ę t a  z P° 
b r a k ó w  w  o ś w ie t l  n iu  e le k t ry c z n em .

R e w i z o r  p o l i c y j n y ,  p. S p a n g ,  
i s c h w y t a ł  z ręc zn y c h  rzez im ieszk ó w ,  spec j" ,  cy 
w  z d z ie ra n iu  n a r z u t e k  z m alcó w .  S ą  n im i  D „gł" 
W .  R o m a n o w s k i  i A .  S łu c z w iń s k i .  O ba j  do P 
n io n y ch  k ra d z ie ż y  s ię  p rzyzna li .  .e jię

R o z p r a w y  k o r n e .  Dnia 1 4  bm. o d b ę d ^ j j -
w  W ie d n iu  w n a jw y ższy m  t r y b u n a l e  r o z p ra w a  
m is t r z *  m ie jsk ieg o  w  S t a n is ła w o w ie  J ó z e f a  U r 
z a sąd z o n eg o  w y ro k ie m  są d u  s t a n i s ł a w o w s k i e #  ^ o -  
O p r z e b ie g u  p ro c e su  d o n o s i l iśm y  szczegó łow o  w 
im  czas ie .
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3r\ « •» » _
L casiiPgr M“i8Sonnier’a, o ozem donasi-

S ł'“ aniea ^  ff0 ś ród  Pr a °y- A r t y s t a  za ję ty  b y ł  
, *k * a re l i  i o b razu  o le jnego ,  p rz ed s ta -  

t z W0JeD N a p o le o n a  I . ,  a ob s ta lo -
So pai ez dwóch lo rd ó w  a n g ie l s k i c h .  P a r a l i ż

k
‘ca u 

trud
Prawej r«Ki n a s t ą p i ł  n a g le ,  niespo- 

l t(Uudl10 orzec  dz is ia j  cz? w ł a d z a  w p a lc u  
hia , ,!y a r ty s ta  zd o ła  s ię  p rzy zw y c z a ić  do 

4 X 1?^ p o zo s ta łem i  c z te re m a  pa lcam i.S i B bf)ara l iż o w an y  pa lec  j e s t  z u p e łn ie  bez- 
S z tu k a  f r a n - u n k a  p o n io s ła b y  nie 

S gr Btra;?, g d y b y  M e isso n ie r  n ie  m ó g ł  już

V  ■ powró(’ić-
“di p3lac^  —  W c z o ra j  w  nocy rzucono  p rz ed  
W E S  w L v o r n o  b o m b ę  d y n a m i to w ą ,  któ- 
lrento°* , nie u rz ąd z a ją c  żadnej  szkody .  P o l ic ja  
p„  ’ a*a k i lka  osób p o d e j r z a n y c h  o ten  czyn. 

11 0 n a d u ż y c i a  c ł o w e .  P o  k ikodn io -
sku k- r °zPr a w a  K a r p a  i to w a rz y sz y ,  k tó r a  

s»H6j ' m z n an y c h  za jść  n a  to ry  z u p e łn ie  s p r a -  
i H f e  ° “ca i d la te g o  w ła ś n ie  w y w o ł a ł a  po 

li>Jęeie
..Przed

I W r !& Zastę p cy  p r o k u r a to r j i  z a j ą ł  p r o k u r a to r  
F' 4rjJiiak ■ 114 *aw5e oi»rońo6w u r z ę d n ic y  sądow i 

111 Or-p1 ^ e r w e i n ,  a d ju n k t  So p o tn iek i  i a u s -  
Sm/^owioz.
PrjeJ ' r*eP8łniona p u b l ic z n o śc ią .  

k  X lczaoy r l l J z ';a M a la rk iew lc z  zaw ia d a -  
V UŁał B“S do I z b y  adw o k ack ie j ,

^  t r z e c h  z l i s t y  pp .  ob ro ń có w ,  któ-
X  j 1 Przyjąó o b ronę  o s k a rż o n y c h .  N a  to o- 

^ U i / ^ u a ł ,  k r ó t k ą  odpow iedź ,  że I z b a  a d w o -  
J t *  j ^ ż e  zadość  u czy n ić  t e m u  w e z w a n iu ,  al- 
" X p  aDał  n ie  w y m ie n i ł  p o w odów  d la  k tó -  

?  n a s t ą p i ć  m ia n o w a n ie  ob ro ń có w  z u-

Po łudn iem
p od ję tą  z o s ta łe  n a  nowo dz iś  o

, -h , bp.. iX iy P°WoJu, że t e rm in  p o d ję c ia  n a  nowo 
• • 10 j e s t  z b y t  k ró tk i ,  a ż e b y  obro ń cy

po-
V  X ł  ycie  ze 8Pr a w $ zaznajom ić .  
fA  P. P w y ra źn e g o  b rz m ie n ia  u s t a w y  
( i  kar P ^ W o d n io z ą c y ,  m ia n o w ic ie  §§ 41  i 42  
i ‘ bli^.1 nie było  rzeczą  I z b y  a d w o k a tó w  w< h o -  
i ( X i i  1 8P r a w ę ;  p ra w o  m ia n o w a n ia  ob rońców  

Da fży w y łą c z n ie  d s  s ą d u  —  ty lko  w  m ie j-  
k ^ i e t a i e j g  j zba  a d w o k a tó w  p r z y s łu ż ą  jej  p r a -  
(taj “ś n i e n i a  ob rońcy ,  z u rz ę d u  u s ta n o w ić  

Sl .* * « > •  Z w y k le  n a w e t  t a k  s ię  p r a k ty k u je ,  że 
i(! iek t '!bie a d w o k a tó w  w y g o to w a n y  już  fo r-  

A  t a^ ret n o m in acy jn y ,  a  W y d z ia ł  I z b y  w p isu je  
ą aapy. |8so obrońcy. P r o s t s z ą  rz e c z ą  oczywiście  
v V . '. Wprzód J zby  a d w .  kogo  w y z n ac z y ć  za- 
iC h ą  1 t8;i też d ro g i  u ż y ł  w  d a n y m  w y p a d t n  
i|(\ ,  , Pi* a  ad w o k a tó w  n ie  u c z y n i ł a  zadość  we- 
*it " %  ■ iei n ie ty lko  n ie  od p o w iad a  u s ta w ie ,  

(o  ^ “sw ła śc iw em  j e s t  jej tw ie rd z en ie ,  że s ą a

t , X i e ,Urzędu. W  odezwie swej sąd  z a z n ac zy ł  
* iDilj ’̂ e  ,Jia cegPj p 0njew aż p ie rw s i  pp. ob rońcy  

“X o t  ^ dan i0m T r y b u n a ł u  n ie  p o w in n a  b y ła  
'^ ieśó ° W ^ e h o d z ió  i w  k w e s t j ę  czasu  ; m ó g ł  
( | 0, ' tylko u s ta n o w io n y  obrońca ,  

lo Ji« d i  t#go m ó g ł  t r y b u n a ł  a lb o  u d a ć  s ię  po- 
^  , Ł 1 %  a aw o  któw, a lb o  też ze w z g lę d u  n a  

tó* a 8“« z a o s t r z y ła ,  u w a ż a ć  o d p o w ied ź  Iz b y  
({ “bk P ro s tą  odm ow ę i s a m  n a  m ocy  s łu ż ą -  

* * aa prawa u s t a n o w ić  ob rońców  z l is ty  obroń-
<9 U > t ó w
“>ilr ^*gleH &ał n ie  o d n l5 s ł  *“$ do I z b y  a d w o k a tó w  

,°(f» il na  k ió tk o ś ć  c z a s u ;  n ie  m ia n o w a ł  też 
d y ub rońców  lu b  a d w o k a tó w ,  bo n ie  m ó g ł
c*Mby czy n ie  t r a f i ł b y  n a  kogoś ,  k to  p rzy-  

L iii, °8iatec zn e  p o w o d y  n iep rz y ję c ia  obrony .
aBt d ia  w ażności  i n a g ło ś c i  s p r a w y  u d a łm WłliUUBbl I JLiagiUOLI BpittWj Uudl

. d0 P re z y d ju m  są d u  k a rn e g o ,  k tó re  w y - 
“Z6ch obro ń có w  z u r z ę d u  z pom iędzy u rz ę - ̂ u u iu n u u w  z. u i ł ^ u u  z p u m i^ a z y  u r z ę -

, N ow ych,  z g r o n a  e g z a m in o w a n y c h  sędziów , 
pp .  K o b e r w e in a  jako  obrońcę  oskarżo -  

X ( ' “cgo i P u s z c z y ń s k i e g o ,  S o p u tu ic k ie g o  jako  
K arp a  i  M a je r a  R a p p a p o r t a ,  w re sz c ie  p. 

V t a* ii:za  j ak o  o brońcę  P e t r y ’ego i E o p p l a  R a p -

|* Hi.^ “i z a w ia d a m ia  p. p rzew odn iczący ,  że d. 5 
S y 8j Płynęło do T r y b u n a ł u  pod an ie  K a r p a  i to- 
^  ó ^ d a j ą o e  od ro czen ia  r o z p ra w y  n a  ośm  dni,  

8lai ,  d. i o  b .  m . pp .  R o ln y  i P u s z ' z y ń s k i  
N |  r6w nież p o d a n ie  o o d roczen ie  ro z p ra w y .  
A tu  '4daJąc l igt  d r a  A n to n ie g o  D z iędz ie lew icza ,  

S  oh a d w ° k a ta ,  k t ó r y  z ra z u  b y ł  g o tów  p o d jąó  
'““b, 0o ’'“ n ?> później j e d n a k  w obec k ró tk o śc i  t e r -  

L  C hteg0 z a m ia r u  o d s tą p i ł .
M ^ ć z i  • t(‘g0 P ° dn08i P- p rzew o d n iczący ,  że 
V „ ć  ■ 1 o b r"ney z u r z ę d u  n ie  m ie l i  c za su  p rzy -  

” ^ n i a '^  d ° k ł a d n i e ; m o g li  z a led w ie  odczy tać  akt  
1 kilb-o Ta^nalr łrodpi nni mn-lila i i-- '  ^

,en>, , ,  k 1 t a  p io to s o łó w .  J e d n a k  b ę d ą  on i  mo- 
i ^^lllie ł.aroff rJrziĆ! cfrłvhxr m .n ra w a  bYłaProw°alllie zaraz dzi®’ ^ dyby rozPrawa była

adz8ną , z p r z e s ł u c h a n i a  ś w ia d k a  p. H a a -  
za wl’ad y m o ść  o s t a n ie  rz e c z y  w g łó- 

a  ze sw oje j  s t ro n y  —  d oda je  pani^X - j
l y X  t a k ^ —  b ? d§ 8*§ s t a r a ł  p ro w a d z ić  roz  
V z*8 s't aŻ(lby P rz y p o m n ie ć  w s z y s t t o ,  co s ię  do- 

tych ó a y b y  zaś  p a n o w ie  ob rońcy  u w a ża l i ,  
to ^  Wł-ru r .k aeh  nie b ę d ą  m o g li  ocenić  s p r a ­

na t “‘Ogą żąd ać  k i lk u  d n i  z w ło k i  do przygo to -
V

HA ouAf2Cie z a z nacza  p. p rzew odn iozący ,  m  ren - “«/>ui*oza p. pi zewuumuŁ^.i;y, &v Cała 
lty ł  Przi pJ s y U a e .ii s p a d a  n a  I z b ę  a d w o k a tó w ,  

°bro' n '^a 8“  ̂ do te S°> że obroiu  ów n ie  z li- 
1 8u0 cdw> a le  z g r e n a  sęd z ió w  z am ian o w a ć

- }r ! ZP1U’ obcąo tę  s p r a w ę  s tan o w czo  z a ła tw ić ,  
b t A yi>Una  ̂ udad  s i § do p r e z y d iu m  są d u  k a r-

’°e rzec! Poczyń; k rok i  w ty m  k ie r u n k u ,  a b y  po- 
V  w Przysz łośc i  s ię  n ie  w y d a r z a ły

P- K o b e r w e i n  u p r a s z a  im ien iem  
o z p ra w y  n a  3 do 4  cb  dni,

z a k ta m i  i c a ły m  s ta n e m

i A  a(K^r ^°n y P  e t r  y  ; U d a w a l i ś m y  się do s ie -
dZió Cz‘asu j b a td w - 2 k tó ry ch  k a ż d y  ż ą d a ł  8  do 1 4
■ A  ° ro z p a t r z e n i a  ak tów .  P o w a ż a m y  pp. sę -  
N  a<Jl ik a t a *'Zonl cb n a m  i abo  obrońców , a le  o b ro n a  
ti4X e  i , 'a  s P raw ą ,  w y m a g a  osobistego z au fan ia ,  

St°BU n iA &SU o m d w ' e Dia  s p r a w y  i r o z p o z n a -
' ^ e  n as  ' '^eże ti p r o k u r a t o r j a  m e d y to w a ła  t rzy  
aM sła  a k te m  o sk a rż e n ia ,  jeż e l i  ap e lac ja  za-

■jn B'ę  p rzez  cz te ry  m ie s ią ce  n a d  naszy ms K  ^  t- - _______  __ ________________
rdzje to zda je  m i  s ię ,  że j u ż  n ie  ł a s k a  i m i-  

T, ^  ,a“e s p r a w ie d l iw c ió  w y m a g a ,  ażeb y  n a m  
On,. do dzir '- : - - ’ - - ’ -----°ay. nesięc iu  dn i  cza su  do p r z y g o to w a n ia

^ ry’w>a ° sk a r ż o n y c h  p r z y łą c z a  się  do p ro śb y  
Sak-

Aij r zj ’ n a s tęp n ie  g ło s  p. p r o k u r a t o r  G - i r t l e r .  
\ afzyło pgjI1,“ ia w szy  h i s to r ję  c a b g o  za jśc ia ,  k tó re  
v.j ro S n ie sp o d z ie w a n ie  p r a w i e  w końcow em  

^  o k P ra ^ y ’ P rz y p o m n ia w s z y  że T r y b u n a ł  
Sif a r a e . P- H aaS l go, jed y n ie  d l a  b r a k u
k1< Sal' r „ e j 1 ,  p o n ie w a ż  f a k t  o b ra z y  n ie  z d a r z y ł  

Zadou, zPr a w , a  dr .  S z y d ło w sk ie m u  w y s t a r -  
O1)ro ń ^0 n > n- H  teUl i d o m a g a ć  się  ś c ig a n ia  p. 
\  soiiuln “ e d r o d z e ; w y k a z a w s z y ,  że ł a w a  
A o ^ - tllon s t r a a r 'V2U,i^C z dr> S z y d ło w sk im  w  spo- 
I t A ’ b 0 ““““h y b i ł a  sz a c u n k o w i  n a le żn e m ulVo' o° ' i '  szacunK ow i n a le żn e m u

T>A,‘P0ciłj,„ k r y ty c e  u c h w a ły ,  k tó re  żadnej
“n&j l. n ie  m o g ą ;  p o d n ió s ł  p. p r o k u r a to r ,

* 1 Zisa ,rzy8“;ai^o z p r a w a  f§ 2 3 6  proc.  k a r . )  
aj ą e  pp .  d r .  S z y d ło w sk ie g o  i M ax a

n a  g rz y w n y ,  n ie  w y c z e r p a ł  j e d n a k  w s z y s tk ic h  p r z y ­
s łu g u jący ch  m u  ś ro d k ó w  p r a w n y c h .

Z d a n ie m  p. p r o k u r a t o r a  c a ła  ł a w a  obro ń có w  
j e s t  w  ty m  w y p a d k u  w in n ą ,  w ła ś n i e  z p o w o d u  z a ­
m a n i fe s to w a n e j  so l id a rn o ś c i  i o d s t ą p ie n i a  od dalszej 
o b rony .  W  ty m  k i e r u n k u  s t a w ia  też  p. p r o k u r a t o r  
w n io se k  :

„ W .  T r y b u n a ł  u z n a ,  że k ro m  p p .  d r .  M ax a  
i SzY dłow skieg , ,  w in n i  s ą  tak ż e  p p .  k a n d y d a c i  
a d w o k ac c y  d r .  L o e w e n s t e in  i d r .  S o łow ij ,  o raz  
a d w o k a c i  dr. D u l ę b a  i dr .  P o p ie l  n a d w e r ę ż e n ia  
s z a c u n k u  w in n e g o  T r y b u n a ł o w i ,  i d la te g o  m a j ą  b y ć  
u k a r a n i  w te n  sposób, że T r y b u n a ł ,  co do w s z y s t ­
k ich k a n d y d a tó w  a d w o k ac k ich  (tj.  S z y d ło w sk ie g o .  
S o ło w jja  i L o e w e n s ta in a )  z a p i s a n y c h  w l iśc ie  o b ro ń ­
ców don ies ie  P r e z y d ju m  S ą d u  w y ż s z 'g o  o w y ­
p a d k u  z w n io sk ie m  o w y k re ś le n ie  ich n a  pew ien  
czas z l i s ty  ob rońców . Co do pp .  a d w o k a tó w ,  raczy  
T r v b u n a ł  u d a ć  się  do R a d y  d y s c y p l in a rn e j  I z b y  
a d w o k a tó w  z d o n ie s ie n iem  o za jśc iach  i z a z n ac ze ­
n iem , że w s zy scy  pp. a d w o k ac i  d o p u śc i l i  się  p rz e -  
p rz e k ro c ze n ia  o b o w iązk ó w  ad w o k ac k ich .  O b o w iązk iem  
ich było d o p ro w a d z ić  o b ro n ę  do ko ń ca  i n ie  u s t ę ­
p o w ać ,  t a k  j a k  l e k a rz o w i  n iew olno  b e z  n a d z w y c z a j ­
n ych  p o w o d ó w  o d s tą p ić  c iężko choregu .

Co do rck u zy .  k tó rą  o t r z y m a ł  T r y b u n a ł  od I z b y  
a d w o k a tó w  —  p. p r o k u r a t o r  n ie  m nże pogodzić  jej 
z o b o w ią zk a m i  tej w ła d zy ,  za jm u jące j  t a k  zaszczy tne  
s ta n o w isk o .  W s z y s t k i e  w ła d z e  p o w o ła n e  są  do w s p ie ­
rania, s ię  w z a je m n e g o ,  a  z w ł a s z c z a  do p o p ie ra n ia  są d o ­
w n ic tw a  w  k i e r u n k u  w y m ia r u  sp ra w ie d l iw o ś c i .  D o k ą d -  
bySm y zaszl i ,  g d y o y  k a ż d e m u  obro ń cy  w olno  by ło  
a ro g o w ać  p r t w o  k r y t / k i  p o s t ę p o w a n ia  są d o w eg o  t a k  
da lece ,  żeby  aż  p rzez  to u t r u d n ić  w y m ia r  s p r a w i e ­
d liw ośc i  ? J e ż e l i  gdz ie ,  to tu ta j  s to so w n em  j e s t  z a ­
w o ła ć  : Caveant ccmsules

W y p a d e k  n in ie jszy ,  r z e c zy w iśc ie  w a n n a ła c h  s ą ­
d o w n ic tw a  n ie b y w a ły ,  g d y b y  n ie  z o s ta ł  sk a rc o n y  
m ó g łb y  w y w o ła ć  c a ły  s z e re g  n a s t ę p s tw  zd o lnych  do 
p o d k o p a n ia  p o w a g i  są d o w n ic tw a ,  k tó re  j e s t  d z iś  j e '  
d y n ą  p ra w ie  d ź w ig n ią  p o r z ą d k u  sp o łe cz n eg o .  W r e ­
szc ie  p rz y p o m in a  p. p r o k u r a to r ,  że w  s p r a w ie  I z '  y 
a d w o k a tó w ,  k tó ra  p o n iek ą d  so l id a ry z u je  s ię  z p o s t ę ­
p o w a n iem  obro ń có w  m o i*  T r y b u n a ł  n d a ó  się  do w y ż ­
szej w ła d z y  p rz e ło żo n e j  t. j. do m in i s t e r s t w a  s p r a ­
w ied liw ośc i .

Z  i ą d a n , e m  o b ro n y  o p r z e r w a n ie  r o z p ia w y  n a  
dn i  k i lk a  z g a d z a  s ię  p r o k u r a t o r  i w  tym  celu  w n o s i  
o d roczen ie  do so b o ty .  W  raz ie ,  g d y b y  t r y b u n a ł  n ie  
p r z y c h y l i ł  s ię  do t eg o  w n .o s k c ,  c zy n i  p r o k u r a t o r  
w n io se k  o z u p e ł n e  o d r o c z e n i e  r o z p r a w y  
n a  k o sz t  i o d p o w isd z ia ln o śó  ty c h  ob ro ń có w ,  k tó rz y  
sw em  liberum veto ro z p ra w ę  z e rw a l i ,  i w y z n ac z en ie  
now ej ro z p ra w y  p rz e d  n o w ą  ł a w ą  p r z y s ię g ły c h .

T r y b u n a ł  u d a ł  się  n a  u s t ę p  i po c a ło g o d z in n e j  
n a r a d z ie  u c h w a l i ł :

.Y y b u n a ł  u z n a je s ię  k o m p e te n tn y m  do r o z s t r z y ­
g a n ia  w n io sk ó w  p .  p r o k u r a t o r a ,  j a k k o l w i e k  i n t e ­
r e s o w a n i  ob ro ń cy  n ie  s ą  o b e c n i ;  ró w n ie  j a k  b y ł  
k o m p e te n tn y m  do pow z ięc ia  u c h w a ł  w  d n iu  5  bm . 
po p o łu d n iu ,  k ie d y  ró w n ie ż  o w y ch  pp .  o b ro ń c ó w  nie'  
b y ło  n a  sa l i  r o z p ra w .

D o p ó k i  k a d e n c ja  t r w a  i s p r a w a  n ie  j e s t  s k o ń ­
czona , T r y b u n a ł  w  m y ś l  § 2 9 9  proc.  k a m .  fun g u je .  
Owóż u z n a w s z y  się  k o m p e te n tn y m  u c h w a l i ł  T r y ­
b u n a ł  :

O kol icznośc i,  że s k u tk i e m  p o s t ę p o w a n ia  pp.  
o b rońców  s p r a w a  się  w i k ł a  i p o w a g a  s ą d u  u c i e r ­
p i a ł a  znaczn ie ,  g d y ż  w y s t ę p u j ą  obecn ie  n a jró żn o ro -  
di re js ze  k r y ty k i ,  j a k k o lw ie k  T r y b u n a ł  s  r a m  u s t a w y  
a n i  n a  w ł o s  n ie  w y s t ą p i ł  —  u z n a ł  T r y b u n a ł  j a k o  
o b c i ą ż a j ą c e  i d l a  tego  p o s ta n o w i ł  s p r a w ę  co 
do d r .  S z y d ło w sk ie g o  o d s t ą p ić  w y ż sz e m u  sądow i 
krajowemu z wnioskiem, a że b y  m u  o d ją ł  p ra w o  
o brony ,  z aś  co do d r a  M a s a  o d s tą p ić  s p r a w ę  R a d z i e  
d y sc y p l in a rn e j  I z b y  a d w o k a tó w .

Co do in n y c h  obrońców  i a d w o k a tó w  n ie  p r z y ­
c h y l i ł  się T r y b u n a ł  do w n io sk u  p r o k u r a to r j i ,  a  to 
po m y ś l i  § 2 3 6  proc.  k a m . ,  w e d ł u g  k to re g o '  n ie  k a ­

rnych  p o p rzed n io  ob rońców  m e  m o żn a  k a r a ć  d o ­
da tkow o.

Co du o d ro c ze n ia  ro z p ra w y  n a  8 — 1 0  dn i  T r y ­
b u n a ł  o d m ó w i ł  t e m u  w n io sk o w i;  są  j u ż  ob ro ń cy  z u- 
r z ę d u  i n ie  m a  p ew n o śc i  czy  w ty c h  8 — 10  d n ia c h  
w y s z u k a j ą  o s k a rż e n i  n o w y e b  o b ro ń có w .  N a t o m i a s t  
p r z y c h y l i ł  się  T r y b u n a ł  do w n io sk u  o b ro n y  i p r z e ­
r y w a  r o z p ra w ę  n a  d n i  c z te ry ,  t .  j. do w t o r k u  d n ia  
15  b. m

P r o k .  p. G i i r t l e r :  Ze  w z g lę d u  n a  u c h w a ł ę  
co do o d ro czen ia ,  z a s t r z e g a  sobie  p r o k u r a t o r j a  w n i e ­
s ien ie  z a ż a le n ia  n ie w aż n o śc i .

D a l s z y  c ią g  p ro c esu  w e w torek .  

P r e s t i d i g i t a t o r  p .  B o sk o  d a ł  w czora j  p r z e d ­
s ta w ie n ie  w  sa l i  K a s y u o w e j  i p o d o b a ł  s ię  b a rd zo  
p u b l ic z n o śc i .  N a jw ię k s z e  w r a ż e n ie  w y w o ła ły  d o ś w ia d ­
c zen ia  z lu n a ty z m e m .  O d b y w a ły  s ię  one w  te n  sp o ­
sób N a  Bcenie Biadała  n a  k rz e ś le  to w a rz y sz k a  p. 
Bosko ,  s p e łn ia j ą c a  ro lę  m ed ju m .  On je j  z a w ią z y w a ł  
oczy i n s y p i a ł  ją  p o tem .  Ozy rz eczy w iśc ie  u s y p ia ł ,  
czy ty lk o  p o z o rn ie ?  —  o to m n ie jsza .  D o śó  że ją  
u śp iw s z y ,  s c h " d z i ł  do s a l i  i b r a ł  od p u b l ic z n o śc i  ro ­
z m a i te  p rz e d m io ty ,  j a k  z e g a rk i ,  ty tu n ie rk i ,  c h u s tk i ,  
p u d e łk a  n a  z a p a łk i ,  s z p i lk ' ,  Kapelusze  p ie rś c io n k i  
etc .,  a  ona ,  s ie d zą c  n a  scen ie ,  z g a d y w a ł a  j a k i  to 
p rz ed m io t ,  z jak ie g o  m e ta lu  je s t  z ro b io n y ,  j a k ą  m a  
b a r w ę ,  j a k i e  n a  n im  są  w y ry te  l i t e r y  l u b  l iczby ,  
k tó rą  g o d z in ę  i m in u tę  w s k a z u je  z e g a r e k  etc .

D o d a ć  t r z e b a ,  że p. B o sk o  p odczas  tego  e k s ­
p e r y m e n tu  b y ł  p rz e w a ż n ie  obrócony p lecam i do m e -  
d ' i r n ,  a  w k a ż d y m  ra z ie  t r z y m a ł  t a k  p rz ed m io t  b a ­
d a n y  a b y  go  m e d ju m  widzieó  n ie  m og ło .  P i s z ą c y  
to, m n ie m a jąc ,  że np .  g o d z in ę  i m in u tę  n a  z e g a r k u  
z g a d u je  m e d ju m  d la  tego, iż w ie ,  k t ó r a  j e s t  w  d a ­
nej c n w i l i  g o d z i n a , n a s t a w i ł  sw p g o  r e m o n t u a r a  n a  
4  godz, 18  m in u t .  M im o to m e d j u m  od r a z u  z g a ­
dło, k tó r ą  godz inę  i m in u t ę  z e g a re k  w s k a z u j e  K to ś  
z p u b l ic z n o śc i  (io aa ł  s t a r y  b i le t  k o le jo w y  ; m e d ju m  
p ow iedzia ło ,  jak i  n u m e r  j e s t  u a  tym  b i lec ie  ; k to ś  
in n y  p o d a ł  ch u s tk ę ,  m ed ju m  w y m ien i ło ,  j a k i e  są  na  
n iej  l i t e ry .  B y ł y  to d o ś w ia d c z e n ia  r z e c zy w iśc ie  z a j ­
m ujące ,  a  ie b  w y ja śn ie n ia  podać  n ie  m ożem y. I n n e  
zaś e k s p e r y m e n ta  p R osko  p o leg a ły  n a  p o d w ó jn y c h  
d n a c h  i n a  zręczności  pa lców.

I l u  j e s t  P o l a k ó w  u a  ś w i e c i e ?  P .  E  C zyń-  
sk i  w „ E tn o g r a f i  ;znym z a ry s ie  l ic zeb n o śc i  Judnośc i  
p o lsk ie j"  n a  p o d s ta w ie  s t a ty s ty c z n y c h  d a t  w y k a z a ł ,  
że o g ó ln a  l iczba  P o la k ó w  w k r a ja c h  daw ne j  R z e c z y ­
pospo l i te j  w ynos i  1 2 . 5 0 0 .0 0 0  t. j .  w p a ń s tw ie  ro -  
syjsbii-m 6 .9 0 0 .0 0 0 ,  w A u s t r j i  2 .9 3 0 .0 0 0 ,  a  w  P r u ­
sach  2 .6 7 2 .0 0 o ,  a do liczyw szy  do tego  iak ie  p ó ł to r a  
m il jo n a  r o z s i a n y c h  w  A m e ry c e  i i n n y c h  częśc iach  
ś w ia t a  razem  15  0 0 0 , 0 0 0 .

P a p i e ż o w i ,  z okazji  j eg o  5 6 le tn ie g o  ju b i l e u ­
szu ,  o f ia ro w a ł  s u ł t a n  p ie r ś c ie ń  z so l i te rem  c en ionym  
n a  7 0 .0 0 0 p ia 3 t r ó w ,  zaś  k ró lo w a  h i s z p a ń s k a  K r y s t y ­
n a  in n y  p ie r ś c ie ń  z o g ro m n y m  sza f i rem  o sadzonym  
w b r y la n to w e j  g w ie źd z ie .  C e sa rz  F r a n c i s z e k  J ó z e f  
o f iarować p ie r ś c ień  i k rz y ż  w a r to ś c i  1 0 0  0 0 0  zł.

S t o s u n k i  w  l r l a n d j i .  „ Z ‘e lona  w y s p a 11 jes t  
obecn ie  w id o w n ią  o k r o p n y c h  scen ,  a  o jed n e j  z t a ­
k ic h  donoszą  w c zo ra jsze  dep esze .  D z is ia j  p o d a je m y  
b l iż sz e  sz czeg ó ły  t eg o  o k ro p n e g o  w y p a d k u .  F a r m e r  
M ’E U igo tt ,  z a m ie s z k a ły  w  w io sc e  n ieo p o d a l  T ra le e ,  
z o s t a ł  p rz e d  k i lk u  d n ia m i  w  n o c y  o b u d z o n y  ze s n u  
g w a ł to w n e m  s tu k a n ie m  do d rzw i .  Z ac iekaw iony  w y j ­
r z a ł  p rz ez  ok n o  i z o b a c z y ł  p rz e d  d rz w iam i  k i l k a n a ­
ście  z a m a s k o w a n y c h  l u a i .  Gtoopodarz z a p y t a ł  ich 
coby chcie l i ,  a  d o w ie d z iaw sz y  się ,  że d o m a g a ją  s ię

w s tę p u  do w n ę t r z a  p o m ie sz k a n ia ,  n ie  c h c i a ł  im  d rzw i  
o tw orzyć .  Z a m a s k o w a n i  w y w a l i l i  w te n cz as  d r z w i  a 
w s z e d łszy  do p oko ju  p o w lek li  ze so b ą  do k u c h n i  
o p ie ra jąceg o  się  f a rm e r a .  W k u c h n i  z a p y ta ł  go jed e n  
z b a n d y ,  j a k i e m  p r a w e m  po ży czy ł  m ło c a rn i ę  w d o w ie  
K e a r n e y ,  k ied y  jej m ąż  z o s ta ł  p rz e z  „ b a n d ę  k s ię ż y ­
c o w ą "  n a  śm ieró  s k a z a n y .  M ’E l l i g o t t  o św ia d c z y ł ,  że 
n ie  w i d z ia ł  n ic  z łego w u d z ie le n iu  p o m o cy  ubogiej  
w d o w ie ,  a  w ó w c z a s  h e r s z t  b a n d y  z u śm iec h em  m u  
o d p o w ie d z ia ł :  „ Z a ra z  m y c i  p o k ażem y ,  że to j e s t  coś 
z łe g o ."  W  tej c h w i l i  dw óch  c z ło n k ó w  b a n d y  s t r z e ­
l i ło  do f i r m e r a  z r e w o lw e r u  i b u le  t r a f i ły  go w  bio 
d ra .  B a n d a  o p u ś c i ł a  n a t y c h m i a s t  m ie sz k a n ie  M ’E l l i -  
g o t t a ,  k tó ry  po k i lk u  g o d z in a c h  w  s k u te k  o d n ie s io ­
n y c h  r a n  u m a r ł .

M o ż o b ó j s t w o .  W  S y r rn ie  n a  W ę d r z e c h  z w r ó ­
c i ła  u w a g ę  p r o k u r a to r j i  p r a w ie  ró w n o c z e sn a  ś m ie r ć  
k i lk u  s i l n y c h  i z d ro w y c h  m ężczy zn .

D o c h o d ze n ie  są d o w e  w y k a z a ło ,  że to żony  po- 
t r u ły  sw y c h  m ężów ,  a b y  n a s t ę p n ie  weso ło  żyó we 
w d o w ie ń s tw ie .  W e s o ło  im j e d n a k  n ie  będzie ,  a r e s z t o ­
w an o  b o w ie m  ju ż  s ie d m  k o b ie t  i p o s ta w io n o  pod  z a ­
r z u te m  m ę ż o b ó js tw a  p rz e d  są d e m .  —  W r a z  z n ie m i  
p r z y a r e s z to w a n o  t a k ż e  B a lę  R e n d u s z ,  k t ó r a  je  do 
z b ro d n i  tej  n a m a w i a ł a  i t r u c iz n y  d o s t a r c z y ła .

N a jm ło d s z y  w id z  t e a t r a l n y .  W t e a t r z e  
l o n d y ń sk im  Princcss  p o d c z a s  p r z e d s t a w i e n i a  p e w n e ­
go d r a m a tu  k o b ie t a  j a k a ś  w  loży  t rze c ie g o  p i ę t r a  
w z r a s ł y ł a  s ię  do tego  s to p n ia ,  że n a  m ie j s c u  d a ła  
żyoie z d ro w em u  c h ło p c u  D y r e k t o r  t e a t r u  i b o h a te r k a  
s c e n ic z n a  p a n n a  H a w t h o r n e ,  d o w ie d z ia w sz y  się  o 
w y p a d k u ,  o f ia ro w a l i  s ię  t r z y m a ć  do c h r z tu  tego  n a j ­
m ło d s z e g o  w id z a ,  k t ó r y  w s tę p u  n a  p r z e d s t a w ie n ie  
n ie  o p łao i ł .

wiada minister, iż na razie nic o tem powiedzieć 
nie może, decyzję bowiem w tej sp ran ie  należy 
pozostawić przyszłości. Do uzbrojenia karabi­
nami 11 mm. kalibru przeznaczono także ko r­
pusy, których części składowe dyslokowane są 
terytorjalnie które przeto nie będą potrzebo­
wały zmieniać miejsca swego pobytu w ciągu co 
najmniej lat kilku. Postarano się również o to, 
aby wszystkie rezerwy tych korpusów zaopa

Część ekonom iczna.
W ie d e ń  8 listopada.

( Z )  N h zw y k ła  forma komunikatu, który o- 
g łosił wczoraj niemiecki Reićhscineeiger o choro­
bie n°stępcy  tronu, dalej wiadomość o zwołaniu 
konsyljuin lekarskiego i o prawdopodobieństwie 
operacji zaalarmowały mocno giełdę frankfurcką i 
wywołały popłoch, którego ślady okazały się tak­
że na dzisiejszym targu porannym.

Do zniechęcenia spekulacji przyczyniły się 
wielce głosy dzienników rosyjskich, skierowane 
przeciw wywodowi m inis tra  Kalnoky’ego —  jak 
niemniej ar tykuł G azety K otońskiej, która usiłuje 
owe głosy o d ep rzeć .”

Tendencja  zmieniła się akoło południa, gdy 
się przekonano, że w B erlin ie  nie ma wcale owej 
paniki, jaką z powodu w spomnianego b iuletynu 
o zdrowiu cesarzewicza przypuszczano. W ogól­
ności jednak  bardzo znaczne straty poniósł dział 
bankowy —  bo tylko dwa papiery tej kategorji, 
mianowicie akcje banku austro - węgierskiego i 
uniony utrzymały *ię niezmienione na  kursach 
wczorajszych. Uniony m ają to do zawdzięczenia 
tej okoliczności, że s ta ran ia  UnionDanku o załc 
żenie na W ęgrzech fabryki broni obiecują dać 
dobre rezultaty. O papierach  transportow ych nie 
wiele da się powiedzieć, bo były w zupełności 
zaniedbane.

N otow ano:
Kredyty austrjackie 280 '40, węgierskie 

286, uniony 212 '— , anglobanki 110'75, lae i- 
derbanki 221.50, bankvere iny  90'50 , ludwiki 
21155 , czerniowieckie 220-ó0, ren ta  wspóina 81'55, 
s reb rna  83 05, złota austr jacka  112-— , papierowa 
5 %  90 40, złota węgierska 99 55, papierowa 
5 %  86 65 ruble 1*11.

Telegramy „Przeglądu11.
(O trzy.nane wczoraj).

R z y m 9 listopada. Gapito.no F racasse  i Po- 
polo romano prostuje doniesienie Tribupy i  ^.den 
w ten sposób, że misja angielska obrała drogę 
krótszą, lecz mniej uczęszczaną. —  To dwudnio^ 
wym marszu zmarł jeden przewodnik egipek: ua 
udar słoneczny. Z powodu braku wody powró­
ciła m issja  do Massawy. wzięła nowego przewo­
d n i a  i odjechała inną  drogą do Asmary.

W edług osta tn ich  wiadomości, przybyła mi­
sja do Sahati.

P a r y ż  9 listopada. Uwięzieni wczora' na 
pogrzebie P o t ie r ’a korauniśc zostali na  wolność 
wypuszczeni.

Dzienniki donoszą, iż Olowis H ugues w nie­
sie ju tro  w Izbie interpelację z powodu wczo­
rajszych zajść.

( O trzymane dzisia j).
P e t e r s b u r g  10. listopada (pryw.)(*) W sfe­

rach dyplomatycznych utrzymują, że berdzo wy­
soko położone osoby wpływają nu cara, aby zmie­
nić jego usposobienie dla księcia Koburskiego.

Wydane zostały rozkazy, aby linję kolejo­
wą, począwszy od W ietzbm owa (na g r  inicy
pruskiej) aż do Pe te rsburga  obsadzić wojsKiem, 
W ywołany w skutek tego ruch wojska dał po- 
ehop do pogłoski, że odbywa się koncentracja 
armji na granicy  pruskiej, co je s t  tembardzi ?j 
niedorzeczuem, że takie koncentrowanie armji 
w zimie byłoby połączone z ogroronemi t rudno­
ściami i kosztami, a mogłoby być chyba uspra­
wiedliwione potrzebą bezzwłocznego wypowie­
dzenia wojny.

P e t e r s b u r g  10. l is topada (pryw.) (*) U ni-  
w^rsytnt tutejszy jes t  od pewnego czasu a reną  
bardzo smutnych zajść. Nowy r ektor, dr. W ła­
dysławów, nie cieszy się najm niejszą popuiarno- 
ścia. Wypędził zaraz za wybryki 150 studentów 
z Uniwersytetu, oddalił profesora Mullera, który 
był botkiem  wszystkich szowinistów; słowem 
działał od początku tak, aby w sferach rewolu- 
cy;nych i pansluwistyczuych wszystkich do s ie ­
bie zniechęcić. Po mieście opowiadają, że temi 
dniami na konferencji senatu  niwersyteckiego 
jeden z profesorów partji panslawistycznej dał 
rektorowi w twarz.

W sferach rewolucyjnych i panslawisty- 
czoyeh obawiaja, się bardzo nowrotu cara i prze­
widują, że panowanie tych dwóch stronnictw 
ma się ku końcowi.

W ie d e ń  10 listopada. Posiedzenie  komisji 
dla spraw wojskowych w delegacji węgierskiej. 
Komisja toczyła dalej obrady nad sprawą re- 
pertjerek. M inister wojny, zabierając kilkakrotnie 
głos w debacie, daje żądane wyjaśnienia co do 
kontraktu  z towarzystwem fabryŁi bron w Steyr, 
co do pretensji tego Towarzystwa o wyuadgro- 
dzenie, dalej co do utworzenia drugiej fabryki 
broni i co do usiłowań podjętych przez inne 
państw a celQm zaprowadzenia małego kalibru 
karabinów. M inister zaznacza, że podobnie jak w 
zeszłym roku, zupełnie uznaje  słuszność s ta rań  
o za łożen i1, drugiej fabryki broni.

N a pytanie, czy gotowe już karabiny sy­
stemu Mannliohera o kalibrze 11 mm. będą 
tylko prow Łorycznie użyte do uzbrojenia, odpo-

*) Przedruk wzbroniony. i

trzone były dostatecznie w amunicję, odpowiednią 1 utrzym anie  pokoju.

ls tanie  i do u trzym ania  niepodległości wolnych 
udów, w dążeniu zaś do tych celów nie jest 
A jg l ja  bynajmniej odosobnioną.

Przez uregulowanie kwestji kanału suezk.e- 
go i wysp Hebryózkich usunięto kość niezgody 
między A D glją  i F rancją ,  a nadzieje pokojowe u- 
zyskały przez to uową podstawę. Salisbury sym ­
patycznie wyraził się o mowach Orispiego i K al- 
noky’ego, które u twierdzają świat w nadziei na

do tego kalibru.
W odpowiedzi na pytanie  Szalaya, oświad­

cza m in :?ter, iż zapasy karabinów rezerwowych 
są bądź co bądź za skąpo obliczone. Z apobPdz 
jednak  temu będzie można dopiero w przyszło­
ści, a mianowicie wtedy, gdy broń będzie już 
gotowa.

Na koniec, zwracając się do mówców opo­
zycji, odtrąca m inister zarzut, jakoby od ze­
szłego roku zaczął eię chwiać w swych zapa­
tryw aniach na system Mannlichera i wykazuje 
na modelach, że zarówno kaliber 8 jak 11 m ili­
metrowy są systemu M annlichera, że z wyiąt 
kiem wydrążenia w lufie nie zachodzi pomiędzy 
niemi żadna różnica konstrukcji.

M inister broni .się zarazem przeciw zarzu­
towi, jakoby w przeszłym roku postąpił zbyt 
dorywczo przez wprowadzenie karabinu Manu- 
licbera. Sytuacja zmusiła go wówczas do zaopa­
trzenia armji w nowe karabiny dla wzmocnienia 
zapasów rezerwowych. Przypomina minisrer d a ­
lej dokładne próby, jakim karabin  M annlichera 
poddano i jeszcze raz powtarza, iż repetjerka 
o 11 milimetrowym kalibrze niewątpliwie p r z e ­
wyższa W erndlówkę zarówno co do szybkości 
ognia, jak  pod względem balistyki. Już  przed 
rokiem panowało przekonanie, iż trzeba  będzie 
dojść do zmniejszonego kalibru. Niepodobna je ­
dnak  było oznaczyć stanowczo czasu, w którym 
to nastąpi, gdyż do małego kalibru potrzebna 
była. Kombinacja wszystkich najważniejszych 
czynników jak  stosownego naboju, wagi pocisku 
itp. z równoezesnem zrzeczeniem się tego, do 
czego pierwotnie dążono, tj. idealnej początko­
wej cbyżości strzału. Owóż dopiero gdy się tym 
waiunKom ku zadowolmeniu m inis tra  stało za ­
dość, można było niezwłocznie przystąpić do 
wprowadzenia małego kalibru, przez co dały się 
do wybróbowanego już systemu M annlichera za­
stosować zalety tego wynalazku, m ian o w ic ie : 
zmniejszony ciężar nabojów, skutkiem czego żoł­
nierzy można obdzielić znaczniejszą, niż dotąd 
liczbą nabojów, następnie  zwiększona płaskość 
drogi, k tórą  kula przebiega i znacznie podnie­
siona jej zdolność do wtłaczania się głębiej 
w cel. (G esteiyerte E indringungstiefe.) M inister 
nie mógłby przyjąć na siebie odpowiedzialności 
za ,n n e  postępowanie w tej sprawie. Do ka rab i­
nów 8 milimetrowych użyty będzie ten sam 
proch, co przy karabinie 11 milimetrowym, a 
także mechanizm repetjerowy prawie żadnej nie 
uległ zmianie. Balistyczne zalety nowego ka li­
bru i jego wytrzymałość należycie wypróbowa­
no. M inister omawia szczegółowo zalety i wady 
przedłożonych mu nowych systemów karabino 
wych i docnodzi ostatecznie do konkluzji, że n a ­
w et nowe ulepszenia nie dość korzystnie w pły­
nęły na ich konstrukcję, bo samego system kon­
strukcji nie zmieniły.

; W  debacie pod rió s ł  min. Fejervary  lojalne 
postępowanie m in is tra  wojny w sprawie utwo­
rzenia drugiej fabryki broni, zaznaczając, iz m u­
siał on przedewszystkiem to mieć na oku, aby 
uzbrojenie zostało ile możności najrychlej prze­
prowadzone M inistei prezydent Tisza oświad­
czył że leży to w interesie nionarchji, aby po­
siadała  k.lka fabryk b r o n i ; spodziewać się n a ­
leży, iż żądaniom w tej mierze rząd uczyni za­
dość, byleby utworzenie  nowej fabryki nie po­
trzeba opłacić kosztem opóźniania uzbrojeń. Ro­
kowania z przedsiębiorcami weszfy w taką fazę, 
że można się spodziewać pomyślnego z nich 
wyniKU.

M inister wojny gotów jes t  na  wypadek 
utworzenia węgierskiej fabryki broni, jeśliby ona 
okazała się zdolna do sprostania swemu zadaniu, 
udzielić jej liwerunków.

Gdy m in is ter  w c i jy  ukończył swe wywo­
dy, min. prez. Tisza, reasumując obrady, kon­
statuje, iż przez przyjęcie nowego kalibru, nie 
podniosą się koszta uzbrojeń.

Co się tyczy otworzenia drugiej fabryki 
broni, to komisja przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie m in is tra  wojny, iż po zaopatrzeniu 
armji w pierwsze potrzeby, otrzyma daisze za­
mówienia fabryka, której założeni# je s t  pro­
jektow ane.

Poczem odnośną pozycję 15,512.500 zł. za- 
wotowano.

K o p e n h a g a  10. listopada. Na razie pos ta ­
nowił car 15. lub 16 bm. razem z rodziną udać 
się do Berlina.

L o n d y n  9. lis topada. Pochód na cześć lo r ­
da majora ruszył właśnie w drogę. Widzów mniej 
jak zazwyczaj.

B u k a r e s z t  10. listopada. E lo ile  roumciine 
dementuie doniesienie, jakoby grecki a g en t  dy­
plomatyczny, D urutti ,  został odwołany skutkiem 
sporu między Grecją a Rumunią. Stosunki m ię­
dzy oboma temi państwami sa owszem jak n a j ­
przyjemniejsze.

R z y m  10 listopada. Książę pruski Wilhelm 
przybył wczoraj wieczorem wraz z dr. Krausem 
do Sar. Remo. Niemiecki następca tronu odby­
wa codziennie przechadzki. W ieczorem odbyła 
się konsultacja lekarzy.

Austro-węgierscy delegaci w sprawie za­
warcia trak ta tu  handlowego udali sie wczoraj 
do Wiednia, celem zaciągnięcia dokładnych iu- 
formaeyj; w środę p o w ró c ą  napowrót do Rzymu 
Układy toczą się bardzo pomyślnie.

L o n d y n  10 listopada. Do Standardu  do­
noszą z Sun Remo, iż rezu lta t  konsultacji lekar­
skiej wykazał, iż s tan  gard ła  ksi*cia n.e je s t  
niebezpieczny, symptomafa nie są niepoko;ące. 
Dr. Mackenzie będzie nadal osobiście prowadził 
kurację gardła.

P a r y ż  10 listopada. Rada m unicypalna u- 
chwaliła, iz powinien być usunięty z posady ten 
urzędnik policji, który przedwczoraj na pogrze­
bie komunisty Po tie ra  zaaresztował dwóch radz- 
ców m .cjskich  —  i że dopóki go p refek tura  p o ­
licji nie usunie, dopóty rada  m unicypa lna  ża­
dnych  aktów prefek tury  badać  me będzie.

L ol l y n  10. l is topada. N a  bankiecie u rzą ­
dzonym na  ez* <jc lorda m ajora  oświadczył Sa- 
l isbury , iż E jub  Chan poddał się rządowi a n ­
g ie lsk iem u.

N as tępn ie  skonsta tow ał Salisbury, że sy tu ­
acja europejska nie ma żadnych cech niepoKoją- 
eych. Byłoby n iesłusznie , sądzić w obec prze­
ścigania  się m ocarstw  w uzbrojeniach że spo­
kój będzie zupełny ; ale zresz tą  olbrzymia potęga 
nowożytnej broni ubezpiecza pokój silniej może 
niż kiedykolwiek.

A uglja  dąży do u trzym an ia  pokoju i t r a k fa- 
i tów, do zachowania  E uropy  w teraźniejszym

P a r y ż  10 listopada. Obiega pogłoska, że 
z powodu dwóch l.stów WJlsona z wcześniejszą 
datą  pisma od daty marki papierowej, co w wczo­
rajszym dniu rozprawy odkryto, nastąpi in terpe­
lacja w Izbie Sp iaw a ta sprowaazi kryzys m i­
n isterialną, ewentualnie ustąpienie Grevy’ego 
z prezydentury.

(Listy są datowane z r. 1884, tymczasem 
m rrka  fabryki papieru wskazuje, że papier, na 
ktorem te listy Wilsona były napisane, został sfa­
brykowany w 1885 r. Z tego się okazuje, źe 
listy były potem napisane, zapewne wtedy, kiedy 
już  się śledztwo rozpoczęło — Przyp. Red )

- £ s r  a d s s J i a n e .

Papierom loteryjnym ' S S
s z c z e g ó ln ie js zą  u w a g ę  i jes tem  w stanie  n iek tó­
re gatunki losów sprzedawać naw et p o n iż e j  

4 k u r s u  w ie d e ń s k ie g o .
na w szystk“e ciągnienia są 

j  u mnie zawsze do nabycia.

A u g u s t  ScłLełlenberg
Dom bankowy i kantor w ym iany  we Lwowie
ul. K a ro la  L udw ika  1, w gmachu g a l. Tow. kred. ziem.

zbożowych targów

7 0 l i i topada J Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Ja ros ław

F»zanio« 6 35—6 90 6 15 6 8 6 1 0 - 6 8 0 6.50 - 7  15
"y to 4 39 4 90 4 20 4 8' 4 ----- 470 4.50 5.10
Ję w m is a 3 75 6 5c 3 65 6 51 3 50 6 - 4 -  - 6 50
Owies 4 ----- 4 40 3 80 4 30 3 70 4 25 4 1 0 - 4  65
Groch 5 - 4. 8 - 4.— 8 - 4 75 £ 5 0
Wyka 4 — 4 5< 4 . —  4'50 3 .5 0 -4 .5 0 4 1 5 - 4  71'
Bzepak 9.75 10.70 9 50 10.50 9.— 10 50 1 0 . - 1 0  70
Lnianka . — ------•_ ._ —
Konic. czar. 30.------45 3U 42 42 — 22.— 40 3 5 . - 4 6 . -
Konic, biała. 
Eonie ,  stwed.

4).—48.— 37 - 5 0 . - 10 - 5 5 -

wesysti.o s* 100 kilo n-stto bes woikn.
Cii-mie? sa  F>G H i c  loco Lwów ul 20 — 60 nom inslm e.  

■Okowita ze 10-000 l i t r .  p roc  Lwów loco 23-— uo 24.—
I W iedeń  10 lis topada . Pszenica od 7 65 d o — —. Zyto o! 
'6 25 do — . Okowita 26 25— do —• — B e r l in  10 lis topada. 
--Boenica lt .8 — do 167 — tyto 119.- do 126 50 Okowita- 
98 — d .; 101 50 P e s z t  10 lis topada. Pszenica ^ 3 f  do -  '— 
Żyto 5,85 do — •— Okowitc 25 50 do —

TFE nuygąpRi g i e ł d o w e ,

W i e d e ń  d n ia  1 0  l is to p a d a .  G o d z in a  10  m in u t  6 5 . ,  
R e n t a  w s p ó ln e  p a p ie r o w a  8 1 '4 5  R e n t a  w s p ó ln a  s r e ­
b r n a  8 2  7 0  R e n t  4 %  z ł o t r  1 1 2 . — . R e n t a  5 ° /0 p a ­
p ie r o w a  9 6 .2 0  A k c je  b a n k u  a n s t ro -w ę g ie r sK ie g o  
8 8 9 . — A k c je  a u s t r i a c k i e  k re d y to w e  2 8 2 . 2  \  F u n t y  
sz te r l in g i  1 2 5 .4 5  N a p o le o n  l o r y  0 9 ' 9 l  ‘ /2 M a rk i  n i e m i e ­
ck ie  61 5 2 » /s

Lw ów .  2- I iby  nandlowej, 10 listopada 1887.
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego ulacą żądają 
bez ajTwidecdy:

Kolej gslic. Kar. Lad. 2 0 0  z ł .  m. k. 210 — 213 —
„ lwow. czer.-jaes. 290 zł w . s. 219 50 222 £0

Ranku hypet. galie. 200 zł. w. a. 281 — 286 —
„ kredyt, galic. 200 z ł .  w . a. 211 —  216 —

2. L is ty  zastawne sa ICO złt 
Banku hyp. galiu .6 pcs. w. a.

* n n ® » »
t» * n ® » piCDł.

Ranku krajowego 4"/, w. a.
Tow. kred. galic. 5 „ „

4a w jo ^  n m
u % » *

3 L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. w ł. (d. 6 % )  M o  w likw. 51 —
„ „ |  , ód. 5% ) V I ^ U  „ 4 5  —

Ł  Obligi za 100 złr.
Irdemnizicyjne gałie. 5 pro. ns. k.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. T ein 
Różyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w . a.

„ .  1883 *■/, •/. „
5. Losy,

Losy miasta Krasowa
,  Stanisławowa .

6. Monery.
Dukat kolenderefci 
D»kafc cesarsk i.
Napoieondor 
Fółimperjał rosyjski .
Kibel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
i OO marek nimieckick

9 9  5 0  1 0 0  5 0  
1 0 2  2 5  1 0 3  2 5

9 5  -  9 6  5 7
1 0 0  5 3  101 5 0  

9 1  2 5  9 2  *5
9 5  £3  9 6  5 0

; 5 4  
4 8

1 0 4  —  1 0 5  —  
100 —  101 — 
1 0 3  5 0  1 0 5  5 0  

93 5 0  9 5  —

18 7£ 2 0  7 5
. 3 2  — 3 5  —

. 5 8 2 5 9 2
5 '8 7 5 97

9 '8 6 0 9 '9 6
1 0 -2 3 1 0 3 3

, 1-40 1-50
i  m  * L I S ®

6 1 .2 0 6 1 .8 0

JPocr ‘ągl żoleldwl
pod łne  zegaru Jw--'w*kie3 u o d d n U 2 0  oaździer. 1887 roku

M ł w e w a r a M i f y

br> ®
O ’3«o  ta CU o Po

ci
ąg

os
ob

ow
y CD Scr co

1 1  
P - -3 Po

ci
ąg

L
ok

al
ny

Z K rakow a . . . 9.37 1135 7.06
< Podwołoczysk . . 10.24 ? 05 3-50
a ,  ns Podzamcze 103 0 2 28 3.19

" re rn io w in c 10 3 3 35 5 30
n S tan is ław ow a . ! . 6  36 9.35 9.29

Ze L w o w a  o ś c M z a :
Do K rakow a . . . . 10 4 4 4.10 4.50 8.10

„ Ifof wołoesysk . . 6.1'J 10 25 12 38
* „ j  P odsam ciz 6.22 10 55 1.08
„ Csnrniowieo 6 2 0 11 06 199 9
„ Stan is ławow a . . 9.34 6 3 3 5.20

D o Lw ow a przychodzą:
Z Husiatyua, przych. poc iąg  osobowy o g. 4 m. 35 

Z S t ry ja  Chyrowa p r iy ch .  pociąg -nobowy o g. 4 m . 35 i 
godz. 8 m 59.

Z Łswoc-.ncgo Chyrowa. S ta n U la w iw ą ,  S try ja  i f lu -  
• ia ty n a  przychodzi pociąg osobowy o : god». 1 m . 35.

Z e Lw ow a odchodzą:
Do B n s ia tv n a  odch pociąg  osobowy o g. 11 m j  47 

i o godz. 8 i r  04. — l),i S try ja ,  Cbyrowa odchodzi po­
c iąg  osobowy o g. 8 m  04 .  — Do S t ry ja ,  Chyrowa i Ł a-  
wocznego odchodzi pociąg  osouowy o yudz. 11 m. 47 
i o g 6. m. ŁO.

Uiaaaa: Godziny oznaczona g rubam i liczbami ozna- 
cssjf,  fOrą nocną od godainy 6 r i e c z ó r  do 5.59 m »an*o
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23)

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Stałem jkonfundowany, juk żaczek echwy- 
tany na prosie, i lżej mi się zrobiło, gdy zapu­
kam* ao drzwi przerwało n a s ię  rozmowy. W 
progu iL n ę ła  kucharka, ozna jm iane , ż* Różanna 
presi o pozwolenie wyjścia, podając, jako zwy­
kłą przyczynę, ból głowy i potrzebę świeżego 
pow iefza .

— Niech idzie — rzekłem, stosując eię do 
instrukcji s ierżanta.

Gdyśmy znów zostali sami, sierżant rzekł
szyb 'co:

—  Zamknij pan drzwi na, klucz i gdyby kto 
o mnie pytał, powiedz żem się położył spać na 
chwilę.

U sta  jego znowu podniosły się nieco do 
góry i wyszedł z pukoju. J a  zaś, dręczony cie­
kawością, postanowiłem poszperać troehę na 
własny rachunek.

Nis ulegało żadnej wątpliwości, że zastr*s- 
żeni* siorżania co do przechadzek Różanny było 
wynik om wskazówek, dostarczonych mu przez 
s łu żąe jch  podczas przesłuchania. D w u  tylke —  
opróez R ó żan n y —  to je s t  garderoDian* i pierw- 
eza pokojówka, dłuższy czai były za trzym ani na 
Indagacji;  przytem obiedwis nie lubiły swojej 
towarzyszki; skombinowawszy jedno  z drugiem, 
wiedziałem już a* mi czynić wypada. Posze­
dłem do kuchni,, gdzie nastawiano właśnie sa­
mowar i zaprosiłem się na filiżankę herbaty  
N ota  bene : kropelka herbaty  je s t  tem dla ję ­
zyka kobiety, czem kropla oleju dla gasnącej 
lamDy.

Ufnośś, jaką pokładałem w eamswarze, nie 
zawiodła m n li  ; w pół godziny wiedziałem tyle, 
co i sam pan Cuff.

Otóż ani garderobiana, ani pokojówka nie 
wierzyły w nag łą  słabołd R o ia n n y  w dniu po- 
p i i rd n im .  Kilkakrotnie zakradały się pod«dvswi

jej pukoju, zaglądały przez dziurkę od klucza, 
ale nic nie mogły dostrzedz, bo dziurka b y ł t  
za tkana watą. czy chlebem. Dopiero wieczorem, 
a potem o północy, dostrzegły światło przez 
szczelinę, a o czwartej rano słyszały wyraźnie 
trzask drzew płonących w piecu.

Cóż wy na toż  w miesiącu czerwcu słu­
żąca pali u siebie w piecu —  i to o czwartej 
rano 1

Opowiedzitły te wszystko sierżantowi, który 
wzamian za tę przysługę spojrzał na ni* bardzo 
krzywo i rzekł bez eeremonji, te  nie wierzy im 
ani słowa. To był powód ich gniewu, gdy w y ­
szły z indagacji, a temu gniewowi, popartemu 
herbatą, ja zawdzięczałem porhepność z jaką 
mnie uwiadomiły * ewoich niecbęciach do pana 
Ouff. Dla mai* jeg* postępek był bardzo zro 
zumiały, ni* chcisł obu kobietom ukazać jak  
dzielnie wsparły jego poszukiwanie, bo zaczę­
łyby się przechwalać, a tym sposobem Różanna 
byłaby pośrednio ostrzeżoną o grożącsm jej nie­
bezpieczeństwie.

Wkrótce potem, idąc ogredem ku laskowi, 
•pe tksłem  pana  F ra n r l in a .  Zawiadomił mnie 
w krótkich słowach, że mis-ł długą rozmowę 
z ciotką która  tak mu opisała zachowanie się i 
stan panny  Racheli, że a i  nie chce o tem wcale 
z* mną mówić. Pierwszy to raz widziałem u 
niego sym ptom ata  rodoweg# osposobienia Her- 
ca»ti*’ów.

—  I  cóż, Gabrjelu —  rzekł, kończąe — jakże 
ei się pedoba ts oDesąiąca nas ter az atmosfera 
taj emniey i podejrzeń? Czy pamiętasz ów dzień, 
miesiąc temu, f d j  tu przyjechałem z djam entem  
b ram inów ? Dalipan, żałuję żem nie usłuehał 
twojej rady!... Trzeba go było rzueiś w Drżące 
piaski.

Chodziliśmy z dobry kw andrans  w milcze­
niu. P a i  F rank lin  ochłonął powoli z* wzbu­
rzenia i zapytał co robi e ie r ian t .  Nie miałem 
powodu taić przed nim p ra w d y ; zamiast więe 
mówić, *e pan Cuff śpi w moim pokoju, odpo­
wiedziałem ze szczegółami indagację i odlrycie, 
jakie garderob iana  i pokojówka zrobiły, szpie­
gując podedrzwiami R ó ia n n y . .

B ystry  umysł p. F rank linu  odgadł w m gnie­
niu  eka, w jak im  kierunku zwróciły się podej­
rzen ia  e ierżanta.

—  W szak mówiłeś mi —  rzekł — iż dziś ra ­
no ktoś widział Różannę, idącą do Friz inghall ,  
kiedy myśleliście wszyscy, że leży słaba w sw o­
im pokoju?

— Tak jest.
— Jeśli s/użąoe nie kłamią, to możesz być 

pewnym, że ją  istotnia a nie kogo inni go wi­
dział ów człowiek. Udaw ała  chorą, bo miała wi­
dać ważny powód, aby nikt bię nie dowiedział
0 jej wędrówce do miasta. N a co rozpalała  ten 
ogień w nocy? aby spalić odzienie, splamione 
farbą. Ona ukradła  d jam ant —  nikt inny. Idę 
n - ty e h m ia s t  do ciotki i uwiadomię ją, jak i ta 
rzecz bierze obrót.

—  Proezę usilnie, daj pan temu pokój —  ode­
zwał się za nimi głos ponuro elegijny.

Obróciłem się i spostrzegłem si rżanta.
—  Dlaczegóż to m«m dać pokój? — sapy ta ł  

pan Franali* .
—  Dlatsgo, że skoro pan uwiadomisz lady Ys- 

r inder, ona natychm iast powtórzy wszystko córce.
—  A eóżby w tem było złego ?

To słowa wymówił pan Franklin  porywczo, 
gorączkowo, jak  gdyby s ierżant obraził go śm ier­
telnie.

—  Zastanów się pan —  odparł Ouff z nieza- 
tachwianym  spokojom — czy to zapytanie je s t  
stosownam w tem miejscu i czasie?

N astąp iła  chwila m ilczenia ;  potem pan 
F ra e k l in  przystąpił do eierżanta  i obydwaj by­
stro sobie spojrzeli w oczy. P en  F raek l in  ode­
zwał się pierwrzy, głosem o tyle eichem, * ile
1 przód był podniesionym.

— Sądię ,  p a t ie  Cuff. ż* pan zdajesz sobie 
spiawę, jak  drażliwej dotknąłeś kwestji.

—  Nie pierwszy to raz w życiu jes tem  w tak 
trudnem  i z»gadkowem położeniu — eflparł s ier­
żant, z jed n ak ą  zawsze epokejnośeią.

—  Więe mam tę rzecz tak zrozumieć, że pan 
sabran iasz  mi uwiadomić oiotkę o tem, eo się 
dzieje?

—  Chciej pan raczej rozumieć ;ą tak, że za ­
niecham dalszego prowadzenia sprawy i edjadę 
na tychm iast,  jeśli pan pewiesz swojej ciotce lub 
komukolwiek ehećby jedno słowo, bez moj. go 
upowsźnienia.

N a  to nie było redy : pan F ran k l in  musiał 
ul»dz. Gniewnie edwróeił się i odszedł. J a  s ta ­

łem, nie w iedząt co to wszystko zn a c z y ; dwie 
rzeczy tylko były dla mnie ja sn e :  najprzód, że 
tu chodzi o pannę Rachelą. powtór# że pan F r a n ­
klin i s ierżant zrozumieli się doskonale, bez ża­
dnych wyjaśnień uprzednich.

—  Panie  Better*dg* — przemówił sierżant —  
postąpiłeś bardze niedorzetznie podczas mojej 
n ieobecnośc i: zachciało ci sią prowadzić śledz­
two dla własnej satysfakcji. N a przyszłość bądź 
pan łaskaw brać  się do tego nie inaczej, jak  
w mojem towarzystwie.

Zasługiwałem na tę admonicję, wiem o tem, 
c.le wiedziałam i te, ż« ni® będą mu pomagał 
zaetawiać sameDzasków na Różannę. Czułem, że 
była n iewinna i żałowałem jej szczerz*. Pan 
Cuff ujął mnie ped ramię i poprowadził ku b r a ­
mie ogrodowej.

—  Czi go pa* enjcesz e d cm iie?  —  rzekłem, 
wypucz*z-.jąc rękę i zatrzymując się.

—  Bądź pan łaskaw  powiedzieć mi, czy je s t  
taka ScUżka, tam, od demu de w y b r z e ż a ? — za­
py ta ł  sierżant, wskazujsc na 1, sek sosnowy, wio­
dący do Drżących piasków.

— Je s t  — odparłem.
—  Chciej mi pan ją pokazać.

Poszliśmy więe ku Drżącym piaskom. Zmrok 
już zapadł, ów jasny, długi zmrok czerwcowy.

di ze*innej osoby i nic jej się nie stani«> 
na tę osobę. . ł» W

Nie wiem dla ezejo, ale ®zU 
we mnie zakipiała.

— Ozy mogłoyś pan nazwać tę teStf
—  A pan sam nie potrafisz sl* 

myśleć ?
— Nie. •< 0
—  Nie wiesz pan przypadkiem) c

fes

A s 
« >

lie kupiła sobie osta tniem i es*8! y«wT'
mianowicie bielizny ? iwm

Nie wiadząc dla czego dc
prawdę, odrzekłem że Różanna VTi\ "  $ D‘U  
z bardzo skąpą garderobą i ż* m ilk ły  .gm  
dę za jej wzorowe sprawowanie 8’0  jej 
nacisk na tę okoliczność), pod»ro*#‘ł  ( 
bieliznę przed kilkoma tygodniami- ,,

—  Jak  tu los krzyżuje zabi*g:

I -

e s tc h n i ł  sierżant melaacholiczni*' trUau 
ie ten podarunek, moglibyśmy 

poznać nowy szlafroczek albo spjjd11' 
dzy b.elizna Różanny i kradzież by łym i 0 1

R O Z D Z IA Ł  XV.
Sierżan t m :,czał, uogrążony w zadumaniu, 

dopóki nie weszliśmy do lasku soanowego. Tutaj 
m achnął ręką, jak  gdyby powziąwszy jakieś po­
stanowienie. i r z e k ł :

—  Panie Betteredg#, ponieważ w gruncie  rze­
czy choazi nara o jedno i to samo, to je s t  o wy­
krycie prawdy, a pańska  pomoc może mi być 
potrzebną, nie widzę przeto powodu, abyśmy się 
ciągle oszukiwali wzajemnie. J a  pierwszy dam 
panu przykład szczerości... Masz litość nad Ró- 
ia n n ą  i dla tego oszczędzasz ją, jak możesz 
Oświadezam więc panu, że Różanme nie grozi 
żadne niebezpieczeństw*, choćbym naw et zyskał 
dowody jej wspólnictwa w kradzieży djamentu.

— Ozy ehoosz paD przaz to powiedzieć, że mi- 
lady ni* wystąpiłaby sądownie przeciwko Bó- 
żannie ?

—  Milady ni* b ę d z i e  m o g ł a  oskarżyć 
jej... Różanna je s t  b iernem  narzędziem w rękach

We czwartek inspektor Seergraye z#r.ł0ii* 
kobiet na uszkodzenie malewidła. B ,je A  
ż.e nie może domierzać swojej odzież?' 
do swego pokoi i, znajduje plamę u*1 
lub spódnię-y i przekonywa się, że jo ^  
nie potrafi. Udaje się więc . -o c
s t i . aby kupić m aterja ł  taki sam, z i * c  ^  
odzienie było zrobione. Przez csłł j]i
, szyj-*, rozpala ogień, aby wyprać i «|»(l |Si 
nowa spódniczkę lub ce innego, co W*
tego to pokojówka i garderobiana '
drzewa). Nie spaliła jednakże splam10 pa* * 
spalenizny byłaby ją  zdradziła, ma j ł  . 
ścią na sob » i teraz, w tej chwili 
ukryć gdzieś tutaj, na wybrzeżu m °r® p»jPf*f 
dziłom Różannę, gdy wyszła z pałacu,, j d P

J  __ : ' j  • * ______  i__ u l i  *

lłi

i.**u

?!V:i

A.
ir
?«»
>

udała się do sąsiedniej osadj rybackim i* 

pod płaszczykiem jakiś spory pakuu*'

wnej chncie, którą  p»nu wskażę, z a t f ^ y ,  flT
dosyć długo. Potem wyszła z niej. 11; ń’1' .

k “«(
r 4tw

w f a  się ku i ronię północnej, idą® , 
brzegiem morza. Tutejsze okolic* są 
lownicze, panie  Betteredg*. .

— Tak... —  odrzuciłem oschłym jto^f j,

6  2 I r .  S e n s a c y j n e I  K o w e l  

6 zł. T H E  F L O R A  6 zł.
eajtaśssa, praktycjaa i d«brz* funkejo-

...... 'w-ió-.K* i*, is.__M ..

nnjąea aigielska maszyna do szycia
•xy jł w g łj itk ił  a a terj* . ed a ijć e l  k»tni«j 
■ i*ge liyf 2H to n j«ilBi«j'*iłgo jukna. 
Z u p o łiie  nśytku getew * C łE ł <*j m i-  
lfy a y  » r «  i  » u y i t - i »  i prayb* Susi i
8 igławi itp. I  it. Beiayła pod gwaran­

cją za pobraaicm peeitcwcui
Tabor-strasse 28 Wien,

i

1
pod f i r m ą :

k osa Szaikiewisz
!Ł5iZSHSŁiHS25HSHSUaSiStSESiii - •  3tja5ESBSŁ>ŁSHSA5HS£n!jHSHSB5^ .

Kantor wyinlanj
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku H:poteoznego

dawniej M. Pappius
Lwów, ulica Akademicka liczba 10.,

wyszczególniony zk  T ry k w lu tn o ść  g n s tu  w wykoń­
czeniu kapeluszy i Btrojów damskich m e d a l a m i  z a ­
s i ą g i  na wystawach krajewych w e  L w o w i e  w  r o k u  
1 8 7 7  i w  K r a k o w i e  w  r o k n  1 8 8 7  poleca się 
1717 17 - 89 łaskawym względom P. T. Pań.

kupuje i sprzedaje 

w ^ i z y e t k l e  e i e k t a  i  m o n e t y

pod warunkam i najprzystępniejszemu

L I S T Y  h l p » * ł ? c ® n e ,
j s k o t ł i

premiowane Listy hipoteczne,
które w edług prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. X X X V III  
N. 93) i najw . post. z dnia  17. grudnia  1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
p ilarnych, kaueyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są n> tym  kantorze do nabycia , 1209
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GALICYJSKI
BANK KREDYTÓŴ

p r z y j m u j e  w k ł a d k i
ia

S Z s i ^ , :
i oprocentowuj© takowe
1801 180—t po

rocznie.

S k o n o U 1 ,

P»I
D* !  mde wielkieg* majątku -  ■ .,

mogący eię wykazać dc r® jjF
dectwami i rekomendacją 1 ■
goupedaistw, z dłuższą

ob o
r. W ym agana

zn ą jd z ie  o b o w ią z e k  o d  1 P
1888 r. W ym acana  iś i t  
z n aj c
nej. Uczniowi#

rznajomość rachunkowości

mają pierwszeńeiwo, o U® 
wykazać dłuższą praktyrą- ^  (• j  
się najdalej de 1. grudm* a  
1750 Administracji P n c g tt " S

JAIU ID M TO IK Z
5 1

w* Lwowie, ul. h o p e rn ik a  Nr. 1., w Krakowi*. Sukiennice 
Nr. SC., w Ozernlowcach B ycek Nr. t .

poleca swojego wyrobu

z n a k o m i te  ś r o d k i  o d s z e z e g ó ln io n e  7 m a  m e d a ln m l  z a ­
s ł u g i  i  2 m a  d y p lo m a m i  u z n a n i a  n a  w y s ta w a c h  

k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .

W szystkie  polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie  dziennym,

PUDR KSIĄŻĘCY.
bez dolicze­

nia  prowizji.

^ s a s a s js s sa sH s a sa sH sa s isa sa E a s  in s E S H s a ra s a s a r  'a s e s a r a s i s a s ^

J»»“ 9 ■ajeiy»t»i» 1 n » j4 » llt .tnl*ji«» m*6«k» ro łli» » a , pr*jj«n.nl» 
p n y lłg *  t  Iwarty, aad«j« p ląraę, »»tBr»l»ą biał*<ć i j u t  jutoetnie- 

i  średk,.m  4» n p l^ k u ta la  tw tri 
.P id s łk o  mół» .jućru k iał#f9  *0 «t., cal* 1 s ł., * ł%będziki«m 

*łr. 1.50. Fóioicy {la blondynek i  kremo%ny dla uatyę i k  t orunetek, 
m»7* pnd»7ko po 70 e n tó w , więkir* *7r. l.y 1', t  łabędzikiom złr. 1.60.

Na porę zimową
we wielkim wyborze — włóczkowe:

C h u s t k i  w najuowszyeh wzoraeh od złr. 1.— do

WODA FIJOŁKOWA.
1 m  s twarzy pryitzz*, liis»j« tndłlk ..  pltrstknienia 1 łuisezent* 
łkśry. wygladaa zmarzzozki 1 di ikl ozpow*. Twara odkwioia, wybizla

i wydolikaca.
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Proszę zwróoió uwagę na

Magazyn i pracownię futer
MICHAŁA BECKERA

w e L w ow ie,
przy ulicy Kopernika I. 8, (naprzeciw Wgo Ihaatowicza).

Mu zano»y oznajm ił Szan. P . T. Publie*no<#i t* mbj akład 
zaopauzyietn iw ie ł*  w jak największy wybór i wzzalkieli gatunków
fut*r, i w jak najprzyzt?psi>iszych c:nach, równio* polocamTjak naj- 

'i{kaay wybór futor męokieh, dam 11 ' ' 'w iętzay wynor tutor m ęikien, damzklch. garnitury) piijkno i nader 
gmtowurt, zarękawki, kołnierze n^jn iwezych faeonów, czapki męzkio, 
damskie czapeczzi, or z polikich konfederatek

Przyjmuję w szeU ie zamówienia w zakreo kuśn ieritw a wchodzą­
cy jako to : wierzchy na futra męskie i dam skie, ta k ie  przerabianie 
starych futer i reparacje. • Zamówienia a prow incji uskuteczniają 
się w jak najkrói rym czaLie.

Dziękując Szan P T r -b lic zr iS e i za łaskawe aotychczaeowe 
względy, upraszam o iai«,.iwe i nidnl.

Ereóląc sią z głębokim  szacunkiem
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.  i m .rasprzedewane »

liem iep łed y  <ylko wtenczas Pvp 
g*y są podpisane przea A
z Milan . t  * lub te ł  r rzez “

 0  wmJ^
Seweryn lir.

zickiege t B iłk i.

V/ Klodni^f
poezta żełta ń ee, powiat Żćłki**^ ^  
de nabycia 44 sz tu k  b y d ła  

dc g o r ze ln i.
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K B AS
B iłk a  p. B arizezowioe. -
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W r z r  e  d l a  z d r d 1
1 t a j t j m u . o y -  fo JJ

P*niem  i panom p otrłeb ująsf1- V 
oj małaej perady i pemec r Jją»A;*4 
udziela take? _ z gwarancją t  ji;
skutku i najłc iłlejszej taj•Inni*Ll>j, 

czony od kilkunastu lat pr»» '

Specjalista lekarz w oho 
dyskrecyjnych

• tj
W

lb'43 10 12 MICHAŁ BECK ER.

r  izyj iziuje .u P—u  ,«uaiuj j  K
przy ulioy Sobieskiego Nr t 2 * ’ J  
170? wchód przez pod wór*' ,jr< 

dyskrecjonalne lis tj- r1" 
urpiel ulica Sobicsk.®?^* 1 •

Na
J. D, K uipiel .
odpowiada bezzwłocznie i wy*? 
stwn sek ietn ie
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z łr  7 —
Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 2 i0  do złr.

opodnice dla panienek o>. 2 .—J_ 10 
Sukienki d a  dzleoi od l.2 ’>—3 50  
Kaftaniczkl dla dzieoi I.2C —2.50  
Czapeczki dla dzieci — .7 5 —1.90 
Kapuzki dla dzieci 1.25—1.90

Kamizelki dla panienek od 1.50— 2.50  
Kamasze damskie od 12 '— 1.50 
Kamasze dla dzieci od -  .4 0 —1.— 
Spódnice Jamskie od 2.25—5.50

/ ’'* IT ~7  A  £? I \ ł  niwawodny środek na wygubienie nagniotków  
V w t _ d L M n | | \  Pudełko 40 erniów.

1730
i  w ie le  i n n y c h  w e ł n i a n y c h  to w a r ó w  

p o l e c a ,

N I G H E T I N  A
łyberny środek do nazychm iastewego *arzowasia w losówt-w i ały 

i p 'f iu y  kolor i i t n j  lub e ie m -, i jest on zupełnie uiezzkodliwy  
1310 1 w zastosowaniu bi-rdzo prosty. C ej» 1 złr

Ces. Król. mm.wlic.
BAKI HIPOTECZi\Y
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EDWARL SCHILLINfl
we Lw ow ie ulica H alicka h a l a  16.

w y dr,je

MjągwpT iĥ eł ̂  i1 y n i j o i n a a a y ^ ^
M  O g n io t r w a łe  i  x a b # * P * # 

od włamania *1?od wkamania »*' ^ 4

K A S S b
uływan* i uewe jak

a S. B e r g o i»  . . .  
B ru ttnerstrasse  1

nor I
sprzedaż u S. B erg era  ffl*® ' 51J'

Ot

Aj

1716

c l '

P x a c o tt’ n l a  i  slŁ łać1 
GOTOWYCH SUKfEN MĘZK1CH

P a w ł a  P i ą t k o w s k i e g o

w e  L w o w ie ,  p la e  H a l i c k i  1. 13.
Dziyzująe za d*iyehe*»aow» względy Szanownej P. T. P u­

kli# "Bośof, v il.eam  i nadal moją pra.oworę, zaopatrzoną w uaj- 
noo se i ’ najjundniejsze tewary jealenns I zimowe po nm iarke- 
wanyeb eenaoh. Zaopatrzyłem  m ian .w ic  e mOj magazyn w g~i 
towe i ta"ie .aknl. m ęskie, tak, ie  mośna nabyć c a ł, garnitur 
własnej roboty za 13 złr. 50  st. i wyśej.

Kufry, torby, tłumoczki
i wszelki o przybory podróżne i toaletowy 

poleca najtaniej

Magazyn nowości
J  BRACI iAlłSNER

Lwów ulica Halicka I. 16.
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Lwów 1 kwietnia 1887.
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(K tóre  każdy abon en t 
um ieszczać b ezp ła tn ie  W
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J J P isa rz y  lintów anon m o ^ fA jił^ b '  
w sprawie bardzo m nie eh1', nf ■"
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I D . . r r s l r c ^ a . .
(Przedruk ule będzie płacony).
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tra tę  odiznkać i poddać "l'
Sędów bezwzględu na 1'* ,ię 
wą w t.yeh lista-:b jeżr^1 
piszą Burty J

W y ż e ł angielskie] rasy- 
lu , t:esow any do pelowani*’ jtt 
czony. jent w Biatym k-m 1 
3awick ego do sprzedania

Bielizna wełniana Dr. Jagera
z  f a b r y k i

W . Bengera Synów w Bregenz

p o d łu g  cen n ika  fa b ry c z n e g o  p o leca

F. m U E R  i SY^
„złotym Lwem“ we Lwowie.
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